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R e d a k t o r :

Dr. ALEKSANDER YOGEL.
P r z e d p ł a t a  - w y n o s i :

W e  Ia r o w l f  z rinfltpwa do domu: miesięcznie 7.1. 1 .6 0 . 
kwaitulnie G. 4.60. półrocznie 9 zł. Prenume- 
rafurowie miejsc wi, składający przedpłatę bez
pośrednio w administracji Gaz. Nar., mają "n.irtto 
prawo be z p ł a t nego  wypożyczania książek- 7 
czytelni H. Alteoberga (dawniej i’. H. Richtera).

N a s r t s i s r y l  z pizesyłK* pocztową: m iesięcznie 2  zł 
kwz.ri.Jnk 6  zł., poi rocznie I f  r.l.

Z-. g n e i r t  kwart ii ni" zł. 7.60, uołroczni. jjt T,•
Pr- iiimeratorowle Gaz. Nar. irioga otrzymywać 

tygodnik bninorystye-zny SZCZUTEK za i* 
prfatą: miesięcznie . 85 ct„ kwartalnie 1 J  . 
SbUOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ GAZ. NAR. wychodząc

so S.:

H a id e r  k o sz tu je  6 centów .
' w j r c ł i o d . z i i  d ^ r r ó c h .  ■ w j r d . a n . I a c ł i

dla Lwowa o godzinie 2  w  południe — dla prow incyi o godzinie 7  w ieczorem .

-(IIUA E Ł D A f te r i :  UJ. Karola Ludwika 1. a 
O t  a arie od , j..l\ 11) p. do 12. w południc.

blUKA A Ó J*1N !tJT K .dry i; Ul. Karola Ludwika h 
(sklep . Otwarte od 9 rano do '/ w iew -em  

O^łoKienia ! p rzed p ła tę  p rzy jm u ją  we I. weTr'e. 
Administracji' G  *z. V  ir.' nl. Kar-I?' Lndwi’. a 1 3 
o F a r jż u  Adam (Ciborowski), 38 nie de Y arennr 
Puris, — Te W ied e ń : H&aserstMn 4- Yogler (Otk 
Maasl, Walfrcbgasse 10; Rudolf Mos«e, Seilerstiiille ? 
A. Oppelik, Griinangf-rgasse 12: M lin 'es. WolIreM* C 
R. Si-.hn.llek, WoUze'le 11 i J. Damii-hcrjr, 1 Woli 
zeile 19, — w H am burgu : A. Steiner, — w  F rank  
iu re le  n.M.: Haasenstein & Vogler i G. L. D aube& C 

 w W arszaw ie: Reicbmann Sr FYendler
'ENA OGŁOSZEŃ: O głoszenia zw yczajne aa je- 

dnoszpaltowy wiersa dobnyin di .ikiem in t jego 
miejsce 10 et N adesłane *a w «rsz lub jego 
m eisco * 0  et. G łosy publiczności za wiersa 
lub jego miejsce 60 ct. „Prywatna korespon- 
dencya“ 3 ct. od wyrazu. Karty korespon
dencyjne dla drobnych ogłoszeń 30  et.

Czas odnowić przedpłatę! 

Gazeta Narodowa

miesięcznie
kwartalnie
półrocznie

kosztuje:
we Lwowie 
1 zł. 60 ct.. 
4 „ 60 „ 
9 „ — .

na prowincyi 
2 zł.
(i „

12 „
Miejscowi prenumeratorowie ma

ją  prawo zupełnie bezpłatnego 
w y p o ż y c z a n i a  k s i ą ż e k  p o l 
s k i e  li,  n i e m i e c k i c h  i f r a n 
c u s k i e  h, ze znanej czytelni księ
garni H. Altenberga (dawniej F. H. 
Richtera).

Prenum eratorowie G a z . N a r .  
mają nadto następujące ułatwienia:

a) mogą otrzymywać t y g o 
d n i k  satj ryczno - humorystyczny 
Szczątek, za cene niższa niż po-V 1 c o lIowę, bo za dopłatą miesięcznie 
tylko 3 5  ct.., kwartalnie 1 zł.

b) mogą otrzymywać Bibliotekę 
powieściową „Gaz. Nar.“ wycho
dzącą co tygodnia zeszytami a za
mieszczającą powieści znakomitszych 
autorów polskich i obcych, za do
płatą bardzo małą, bo miesięcznie 
tylko 4 0  ct., kwartalnie 1 zł. 10 ct. 
W „Bibliotecie powieściowej “ roz
począł się właśnie druk powieści 
Graybnera p. n. „Pali Wyręba“. 
—  Zeszyty za I. kw artał, zawierają
ce powieść Abgar Sołtana „Bez  
m etryk i11 — dla pren. „Graz. N ar.“ 
sa, o ile zapas wystarczy, do na
bycia po 10 ct. za zeszyt dwuar-
kuszowy.

c) mogą otrzymać po cenach 
niżej połowy obniżonych następują
ce powieści. Rodziewiczówny „ J a- 
s k ó ł  c z y m s z l a k i e m "  (tom 
obejmujący 23 arkuszy druku) 5 0  
ct. — Giżowskiego „ J e ł e n a "  3 0
ct. i „ D w i e  n o w e l e "  2 5  ct.
(bez przesyłki pocztowej).

W fejletonie „Gaz. Nar."
rozpoczęliśmy z dniem 1. kwietnia 

druk powieści 
Anatola Krzyżanowskiego

p. n.

„Za cudze winy"

Znowu hr. Piniński.
Lwów d. 30. kwietnia.

Neue Freic Presse ciągle jeszcze nie 
naote uspokoić s ię ; poseł hr. P iniński 
55P8Cd jej zupełnie gust do knalioyi. 
W sobotnim num erze umieściła bowiem 
eążnmty aH ykuł wstępny, poświęcony

znown br. Pinińskiem n z powodu jego  
uwagi, uczynionej przy rozpraw ie nad 
budżetem m inisterstw a oświaty, w któ
rej w yraził nadzieję, iż rząd w drodze 
rozporządzeń złagodzi w wykonamu 
bezwyznaniow e tendeneye ustaw y pań
stwowej, normującej zasady urządzenia 
szkół Indowych.

„Odkąd koalieya istnieje — pisze 
g łów ny organ  żydowskiego, tj. wobec 
chrześcijan bezwyznaniowego liberali- 
zmu w A ustryi — nie rzucono na jej 
głowę ty le  kam ieni ciężkich, a w szcze
gólności niemiecko - liberalnem u stron 
nictw u nie uczyniono tak  kwaśną i 
gorzką przynależność do niej, jak  to 
zdarzyło się wskutek jedynej mowy hr. 
P inińskiego, wygłoszonej w Izbie w mi
niony  poniedziałek." I  tu  zaczyna Neue 
freie Presse dlngo i szeroko wywodzić 
swoje żale z powodu ustępu z mowy 
hr. P inińskiego o szkolnictw ie ludo- 
wem.

Ale i d ru g a  jeszcze rzecz w tej 
m owie ziry tow ała orgau zjednoczonej 
lewicy. M ianowicie to, iż h r. P in ińsk i 
zwrócił uwagę na uprawnione żądania 
ludności polskiej n a  Szląsku,

G niew y te  nowej Prcssy spraw iają 
nam  nie m ałą satysfakcyę — nastręcza
ją  bowiem sposobność do wyjaśnienia 
stanow iska K oła polskiego w koalieyi. 
N eue fr. Presse, jak  się zdaje, zapom i
na o właśoiwem znaczeniu wyrazu „ko
alieya". P ragnęłaby  ona wyt.łómaczyó 
go nie jako  kompromisowe połączeń e 
k i l ku , zasadniczo naw et we wielu 
względach różniących się pomiędzy so
bą stronnictw , dla osiągnięcia pew nych 
ściśle określonych, konkretnych celów, 
l e c z  z z a c h o w a n i e m  o d r ę b n e 
g o  c h a r a k t e r u ,  j a k o t e ż  p e ł 
n e j  s a m o d z i e l n o ś c i  d l a  k a ż 
d e g o ,  o b j ę t e g o  z w i ą z k i e m  
k l u b u .  W ym aga ona od Koła pol
skiego w yrzeczenia się dla koalieyi 
swobody działania, a naw et w yparcia 
się jego zasadniczych dążności. Tego 
trochę za wiele !

Koło polskie n igdy  — czy było w 
większości, czy w mniejszości w Izbie, 
nip zajmowało innego stanow iska w 
kw estyi Btosunku państw a do kościoła 
w zakresie urządzeń w ychow ania pu- 
bl cznego, j«k  to, które zaznaczył w te
gorocznej rozprawie nad etatem  swoje
go wydziału m inister oświaty, dr. Ma- 
deyski, a z którego hr. Piniń.-ki w y 
snuł tylko wnioski konsekw entnie. K o
ło polskie hołdowało bowiem zawsze 
zasadzie, że „w alka kulfcurna" państwa 
przeciwko kościołowi na polu szkolni
ctwa je s t najbardziej szkodliwą i bez
warunkowo zasługuje na p o tęp ien ie : że 
owszem, oba te  czynniki społeczne, tj. 
państwo i kościół, m ając swoje odrę
bne zadania i cele kulturne, jednakow o 
ważne i wzniosłe, powinny wzajemnie 
g ran ice swojego upraw nionego wpływu 
szanow ać, wspomagać się i popierać 
obopólnie, dla dobra oywilizaoyi i rze
telnego postępu.

Tę zasadę wypowiedział m inister 
oświaty, hr. P in ińsk i zaś gdy m u od
powiadał jako sprawozdawca komisyi 
budżetowej o prelim inarzu m inisterstw a 
ośw iaty, sparafrazował tylko w iernie 
to  zdanie, gdy zaznaczył potrzebę ła 
godnego w ykonyw ania przepisów, d u 
chem bezwyznaniow ym, a zatem  wro
gim  kościołowi natchnionej państw ow ej 
ustaw y szkolnej. U stęp ten  m owy hr. 
PiDińskiego odpowiadał więc ściśle tre 

ści oświadczeń m in istra  ośw iaty  i jak 
to zaznaczyliśm y w swoim  czasie, w ier
nie odpowiada także zasadniczem u sta
now isku Koła polskiego w kw estyi 
szkolnej.

Myl. się więc mocno Neue fr. Presse 
gdy to w ystąpienie hr. P inińskiego na
zyw a „sami wolą". N ie powiedział on 
nic takiego, ani jednego w yrazu, który 
nie zgadzałby się z charakterem  jego 
jako członka K oła polskiego, i sprawo
zdawcy zgodnej z rządem  większości 
kom 'syi budżetowej. I  gdyby  hr. P i
n iński postąpił był rzeczyw iście samo
wolnie, jak  mu Neue fr. Presse zarzuoa, 
to poważna i stanowcza odpraw a, jaką 
dał hofm towi Beerowi, gdy poważył 
się przemówić do niego w Izbie w tym 
samym tonie, jak  mówi o nim Neue fr. 
Presse, ńie by łaby  w ywołała poklasku 
z ław  polskich.

Zarówno także działał h r. P iniński 
zupełnie zgodnie z in teneyam i K cła 
polskiego, gdy oświadczył, że „my 
Polacy z Galicy! zawsze poczuwaliśmy 
się do obowiązku ku ltu rne potrzeby na
szych braci na Szląsku podtrzym yw ać 
i wspierać". Jeżeli to  nie podoba się 
Nowej Pressie - -  to  tru d n a  na  to rada 
Iuaezej być nie może, i inaczej nie bę
dzie, chociażby fak t ten  m iał uczynić 
stronn ;ctwu Noioej Pressy feoalicyę z Po
lakam i niewiedzieó jak  słoną, kwaśną, 
gorzką i pieprzną. Dokąd bowiem P o
lacy nie przestaną być Polakam i, dotąd 
nie m ogą oni przestać poczytyw ać Po
laków  za braci.

W sjiawid nstawy (lraowej.
Z p o d  P rz e m y ś ln i .

Głos publiczny w tej spraw ie je s t  
tak  w ażnym , iż byłoby grzechem  p rz e 
ciw naszym  stosunkom  ekonom icznym , 
dopuścić, by p rzebrzm iał bez echa. 
Wobec w ięc korespondeucyi z duia 
‘24 bm. pod pow yższym  napiśem  w Ga
zecie Narodowej um ieszczonej, pospie
szam z w yjaw ieniem  moich za p a try 
wań co do tej dla k ra ju  tak  ważnej, 
a dla ogółu w iejskich gospodarzy w ca
le nieobojętnej spraw y.

We w spom nianej k o resp o n d en c ji n ie  
zualazłem  niczego, coby kazało p rzy 
puszczać zam iar zw rócenia spraw y u- 
staw y drogowej na w łaściw e tory. 
Autor tejże poddaje ty lko k ry tyce n ie 
k tóre ustępy  ustaw y drogowej z roku 
1876, wychodząc ze stauow iska, na 
k tó re zgodzićbym  się n ie mógł. P rze- 
dew szystkiem  zacznę od zacytow anej 
przez szan. korespondenta „anom alii 
zakraw ającej na absurdum ".

Złe zrozum ienie usiaw y drogowej 
s-ło n iło  chyba au tora do tak iego  tw ie r
d z e ń ^  ; u staw a bowiem drogow a wspo
m ina ty lko  o p o t r z e b n y m  m aterya- 
le drzewnym . N iepotrzebnego nie n a
leży w staw iać w p relim inarz drogowy, 
a gdyby naw et sam w ydział pow iato
wy, jak o  w ładza nadzorująca zarządy 
drogow e, z urzędu w rzeczony p re li
m inarz w staw ił n iepo trzebną ilość ma- 
te ry a łu  drzew nego, natenczas służy  
stron ie  reku rs do W ydzia łu  k ra jo 
wego.

Nie je s t  rów nież w iną ustaw y, j e 
żeli pew ien obszar dw orski dostarczać

musi co roku całej u staw ą przepisanej 
ilości prestaoyi w m ateryale drzew nym , 
a inny  takow ą zaledw ie co kilka lat 
uiszcza. Je s t to już  w łaściw ością tego  
lub owego m ajątku, ze w zględu na j e 
go topograficzne położenie.

Nie zgadzam  się rów nież z tw ie r
dzeniem  szan. korespondenta, że ob
szar dworski w ogóle m niej aniżeli 
gm ina z dróg korzysta . Właściciel 
m uiejszej posiadłości, zazw yczaj b a r 
dzo m ałej, sam konsum uje praw ie 
w szystk ie  swe p roduk ty  rolno, a jeże li 
je  zbyw a, to w bardzo małej części 
dla uzyskan ia  gotów ki, potrzebnej na 
opłacenie podatków , dla zakupienia 
obuwia, soli itd . U żyw anie więo przez 
niego dróg  w ogóle ogran icza się na 
dojazd do pól w in teresie  g o sp o d ar
stw a i jazd y  n a  ja rm ark i.

W łaścioiel w iększej posiadłości p rze
wozi po ty ch  drogach do m iejsca zb y 
tu  w szystkie swoje p ro d u k ty  ro lne, le
śne, z kam ieniołom ów i w iele innych. 
W prawdzie i w łościanie zarab ia ją  przy 
tem, ale zarabialiby rów nież, gdyby 
drogi były  n a jg o rsze ; zw iększyłyby 
się wówczas ty lk o  koszta tra n s 
portu rzeczonych produktów , co b y ło 
by' z niekorzyścią dla w łaścicieli wię- 
k jzyeh  obszarów  dworskich.

W iadom o pow szechnie, iż przez 
w ybudow anie lub należyte uporządko
wanie pew nej drogi w artość m ajątku  
się podnosi. Koszta bowiem  tran sp o r
tu  produktów  gospodarskich s ta ją  się 
niższe i zbytek  produktów  w każdej 
porze je s t  zapew niony. Dobre drogi 
8ą jednem i z najp ierw szych  dźw igni 
rolnictw a i przem ysłu  i p rzyczyn iają  
się znacznie do podniesienia dobroby
tu  m ieszkańców. Na u trzy m an ie  i u 
porządkow anie dróg  nie pow inien a n i , 
właściciel m niejszych  a tem  bardziej 
w łaściciel w iększych własności w swoim 
własnym  interesie ofiar żałować, a k to  
ofiar żałuje ten  chyba n ie rozum ie swe
go w łasnego in teresu .

Szan. korespondent użala się ua n ie
spraw iedliw ość ustaw y drogowej, w y
magającej od obszarów dworskich p re
staoyi drzewnej. P rzypatrzm y  się bliżej 
tej niespraw iedliw ości. Obszary dwor
skie, obejmujące np. 1.000 morgów prze
strzeni gruntów , m ają zaledwie 4 do 10 
numerów, z których obowiązane są od
rabiać robociznę szarw arkow ą w ilości 
16 do 40 dni a w w artości 4 8 0  do 12 
złr., gdy tym czasem  gm ina, k tó ra po
siada taką sam ą przestrzeń obszaru, ma 
m niej więcej 120 numerów ob >wiąza- 
nych do szarawarków, a więc odrabiać 
m usi rocznie 480 dni, w artości 148 zl. 
Czyż byłoby to więc sprawiedliwem , 
gdyby obszar dworski nie był obowią
zanym  do prestacyi drzew nej ?

G dyby obszary dworskie wcielone 
zostały do gm iny, co sz. korespondent 
przypuszcza, w tak im  razie m usiałaby 
ustaw a drogowa być zm ienioną, zawsze 
jednakow oż z uwzględnieniem  tego, co 
słuszne i sprawiedliwe.

Sz. korespondent tw ierdzi wreszcie, 
że trzeba być sprawiedliwym , gdyż ob
szary dworskie swłaszcza mniejsze, a 
tych  je s t najw iększa liczba, m ają obe
cnie bardzo trudne warunki. Mój B oże! 
któż w obecnych czasach nie znajduje 
się w trudnym  położeniu? Przecież i 
małe gospodarstwa nie spoczywają na 
różach, m ają trudne w arunki, więc przy 
w ym ierzaniu im ciężarów trzeba być 
spraw iedliw ym , aby ich zbytnio m e

przeciążać. Gdy p n e d  rokiem  1886 w 
sejm ie toczyła się rozprawa, co do zm ia
ny ustaw y drogowej, śp. Grocholski 
wyrzekł w tedy pam iętne słowa „Nechaj 
bude jak  buwało". Możeby było naj- 
właściwiej pójść za tą  radą i zachować 
daw ną ustawę drogową, uregulow awszy 
j ą , aby odpowiednio fuukcyonowaó 
mogła.

W edle tej ustaw y dostarczał obszar 
dw orski m ateryałów  drzewnych, a  gm i 
na robocizny ciągłej i pieszej, zarząd 
zaś dróg spoczywał przeważnie w je- 
dnem  ręku, należał bowiem do kompe- 
tsncyi wydziałów powiatowych.

Wedle teraźn ie jsze j nstaw y m uszą 
gm iny i obszary  dw orskie płacić trzy 
procentowy dodatek  do dodatku na 
cele drogow e, a nadzór nad  drogam i 
powierzony je s t  w pierw szej linii za
rządom  drogow ym , k tó re  z niezna
cznym w yją tk iem  nie funkcjonują. 
S tąd  to  pochodzi, źe adm inistracya 
d róg  gm innych je s t  bardzo kosztow ną 
i skom plikow aną.

W ydziały pow iatow e, k tó re muszą 
weryfikować k ilk ad ziesią t bałam u
tnych  p re lim inarzy  i zam knięć rachun
ków d ró g  gm innych , m ają ciężką ro
b o ^  i pisaniny bez końca, a pożytku 
z tego  nie ma wcale. P rzy tem  m uszą 
jeszcze  nadzorow ać zarządy  drogowe, 
k tó re  ty lko  na  pap ierze is tn ie ją .

Te są ujem ne strony  ustaw y dro
gowej z r. 1886, i koniecznie też  na
leżałoby ją  popraw ić, ale nie w tym 
k ieru n k u , ja k  sz. koresponden t „ze 
w si“ proponuje. X . X .

Z Królestwa Polskiego.
(Jeszcze o ostatnich aresztowaniach w Warszawie. 
— Pogrzeb Kucliarzewskiego. — Strejk w Dąbro

wie górniczej).

O statifą notatkę o aresztowaniach 
w Warszawie uzupełnia Czas następują- 
cemiszczegółami:Przedewszystkiem msza, 
odprawiona w kościele, nie była żałobna, 
ale dziękczynna „za wyzdrowienie pani 
P .“; tak ją  zamówiono w parafii. Po 
mszy wszyscy mieli rozejść się do domów, 
dopiero w kościele kilku osobom przy
szła myśl urządzenia pochodu przez uli
ce Starego miasta. Z paru tysięcy osób, 
które były w katedrze, zaledwie dwieście 
kilkanaście usłuchało tej propozycji. Po- 

,chód odbył się zupełnie spokojnie, bez 
śpiewów i bez żadnych mauifestacyj. 
Policya ostrzeżona, zażądała instrukcji 
od oberpolicmajstra, który polecił telefo
nicznie komisarzowi staromiejskiego cyr
kułu, wszystkich przytrzymać. Wówczas 
zamknięto omnibusami odwrót uczestni
kom pochodu i zaprowadzono ich na 
dziedziniec domu, w którym się mieści 
cyrkuł. Oberpoliemajster natychmiast 
nadjechał i upomniawszy studentów kil
ku słowami, kazał spisać nazwiska przy
trzymanych, a następnie ich wypuścić. 
Sprawa skończyłaby się na tem, gdyby 
nie interweneya któregoś z wyższych u- 
rzędników rosyjskich. Podobno rozpoczę
cia śledztwa zażądał starszy prokurator 
Izby sądowej Turau, Niemiec, karyero- 
wicz pragnący się odznaczyć. Polecenie 
wytoczenia śledztwa nadeszło rzeczywi
ście z Petersburga, poczem wszystkich 
zapisanych w cyrkule natychmiast are
sztowane. Studentów osadzono w więzie

niu przy ulicy Długiej i w tak zwanym 
Pawiaku, kobiety w więzieniu przy ulicy 
Złotej, przeznaczonem wyłącznie dla ko
biet już skaza ych. Śledztwo prowadzą, 
pod osobistym nadzorem Turaua i jene
rała iandarmeryi Broka, podprokurator 
Zandr i oficer źc.ndarmeryi Fursow. 
Kilka osób po przesłuchań u puszczono 
już na wolność. Los iunych dotychcas 
niewiadomy, to tylko pewna, że pomimo 
najszczerszych chęci, spisku nie wykry
to — bo go nie było — a cała demon
s trac ja  została obmyślana i wykonana 
w jednej chwili, bez żadnych do tego 
przygotowań".

Równocześnie w sprawie tej piszą do 
Nowej R e fo rm y : „Pogłoski, jakoby roz
poczęto już wypuszczać aresztowauych,
0 tyle się sprawdzają, że uwolniono z 
więzienia kilka osób za złożeniem kau- 
cyi lub poręczeniem. Pom ędzy innymi 
uwolniono panią Zielińską, żonę adwo
kata przysięgł-go ; natomiast ze studen
tów żaden dotychczas nie został uwol
niony. Śledztwo prowadzi żandermerya, 
a na czele komisyi śledczej stoi pułko
wnik żandarmeryi z cytadeli, Fursow. 
Śledztwo prowadzone jest nadzwyczaj 
ostro, ukończenia jednak nie wcześniej 
się spodziewają, jak w połowie maja. 
Według informacyj zasiągniętych, are
sztowani podzieleni są na kategorye: 
należących d > klas zamożnych, inteligen- 
cyę średnio zamożną, biedaków a w re
szcie studentów ; dwie te ostatnie „klasy" 
są traktowane przez władze w ogóle jak 
najgorzej. Nietylko, że zajmują cele naj- 
niewygodniejsze pod każdym względem, 
ale żywią ich jak najgorzej. Pomiędzy 
aresztowanymi jest kilku austryackich i 
pruskich poddanych, o których właści
wi konsulowie upomnieli się. Jak i bę
dzie rezultat tego upomnienia się za 
swoimi — jeszcze do dziś niewiadomo".

Przed kilku dniami odbył się w War
szawie pogrzeb studenta uniwersytetu 
śp. Kucharzew-kiego. Fakt sam pogrze
bu w zasadzie nie nadawałby się do no
tatki, ale z uwagi na towarzyszące mu 
okoliczności, warto go zaznaczyć. Natu
ralnie na pogrzebie byli wszysey kole
dzy, licznie zebrali się zmarłego znajo
mi, powiększeni napływającą publiczno
ścią, której uwagę ów pogrzeb zwracał 
tem, że towarzyszyła mu policya złożona 
z około 100 żołnierzy ua czele z Klaj- 
gelsein i Brokiem! Czy to nie charakte
rystyczne ?

Z Dąbrowy górniczej przychodzą do
kładne szczegóły o tamtejszym ruchu 
robotniczym. Doniesienia o rozmiarach 
bezrobocia były bardzo przesadzone. 
Strejkowali robotnicy tylko w kilku osa
dach fabrycznych i to wyłącznie z przy
czyn miejscowych. Bezrobocie w Czela
dzi trwało zaledwie dwa dni, piątek i 
sobotę i zost; ło załagodzone wskutek 
interwen-yi inżyniera okręgowego. W po
n ie d z i a łe k  strejkowali robotnicy w kotło
wni firmy Filzuer i G tm per w Sielcu. 
W innych kopalniach i fabrykach praca 
nie była przerwana. W niedzielę przy
jechał do Sosnowic gubernator piotrkow
ski i sprowadzono tam batalion piechoty
1 kilka sotni kozaków. Interweneya woj
ska okazała się zupełnie zbyteczną. Pro
szono gubernatora o cofuięoie wojska, 
dotychczas jeduak gubernator nie uwzglę
dnił tego życzenia. — Obecnie panuje 
w całym okręgu dąbrowskim spo ój zu
pełny.
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Konarszczyk.
Pamiętniki zesłania na Sybir 

Justyniana Rucińskiego.

(Ciąg dalsiy.)

Młody, przystojny, roztropny, miał 
nieograniczone zaufanie swego naczel- 
n >aa. Natychmiast pojawiły się herbata, 
puęso i kartofle. Podjedliśmy należycie 
» gr * dka Poszł a niewyczerpana. Wraz 

. ■M|c hałem przyszedł był młody czło- 
W!ef  Jefinjów, nauczyciel szkoły po
wiatowej udyńskiej, a z Michałem Głę
bockim żyjący w bliskich, koleżeń
skich prawie stosunkach. Urod ony i wy- 
ehowany w Syberyi, własną pracą i szu
kaniem zawsze lepszego, światlejszego 
towarzystwa, doszedł był do pewnej u-
my8łowej kultury i stał się wydatnym 
urzędnikiem. Z czasem też zajął wyso- 
ie stanowisko w miejscowej służbowej 
lerarchii, a zawsze szczególna miał dla 
o akow sympatyę. Dawał tego wielo- 

V dowod7 w trudnych nawet wy- 
80 1 zdarzeniach, o czem wspomua

może szczegółowiej ci z moich kolegów^ 
i P ? ieJ z, Jofimowem w bliższych 
‘ dłuższych byli stosunkach. Podobną 
wiHno potykaliśm y zawsze w indy
widuach, obdarzonych szlacbetniejszem

poczuciem i lepszemi zdolnościami. T»k 
np. w neiczyńskich kopalniach znaleźli
śmy młodego chłopczynę, nazwiskiem 
Brand. Tam się urodził, nigdy za wzgó
rza nerczyńskie na świat Boży nie wyj
rzał a przylgnął do nas całkowicie. Nio- 
ustannie nas szukał, wsłuchiwał uię w 
nasze rozmowy, n:<u'ćzył się rozumne i 
czyt. ć po polsku, kształcił się jodnem 
słowem; Tak ciągle był r. ram i, żeśmy 
go w końcu za kolegę uważali. Przyje- 
®-r)% miał postać, cerę defkatną i bladą, 

towarzyskie przyzwoite, wykazują- 
Mniejszą naturę. Był wówczas 

so w a /,er' ni w górnictwie, potem awan-
7  TTh C’fi,er».

werstw p i e ć s d?> Irku°ka ^  jesz"’/e 
dzili.śmy •Prz19strzen przecho-
też nie pam .f? zuP*ł “ el  J."ź *'my. Nic 
miętam tylko a°4 P°J°^enia kraju. Pu* 
dokuczały nam r7  ,eh‘ody ' n i e r u c h y  
wsze zbliżaliśmy ) 1 ^  * r;ldośJcG za' 
Postępując powf |) V  ?•
nareszcie Iruuck %g ®’ "J1-zel'S'ny
dni listopada 1 ^ 9  roku %  
więc do Irkucka wędrowali* tobolska 
sięcy. wędrowaliśmy ośm mie-

W każdem choćby najsmutniejsze™  
położeniu, nadzieja wkrada sic d i  a,?  
«!■  W chodzę w M talni 
syberyjskie n tu to  ow ładnjł, Mmi 
kiwanie i Ciekawość. Spodziewaliśmy się 
najpierw, że zapewne kończymy długie, 
wstrętne koczowanie, że jakikolwiek los 
nas czeku, przynajmniej bedziemy na 
miejscu. Spodziewaliśmy się dalej, że 
nas czekają w Irkucka listy z domów, 
wiadomości od ukochanych, a może i

zasiłki pieniężne. Pilno więc nam było 
do zwykłej kwatery, do turmy Irkuckiej.

Ze strony, którą zbliżaliśmy się do 
miasta, to jes t ze strony tak zwanego 
moskiewskiego traktu, Irkuck ładnie się 
przedstawia. Miasto leży na równej pła
szczyźnie, ma kilkanaście cerkwi i zna
czną ilość murowanych domów. U sa- 
myi h ścian miasta płyuie rzeka Angara. 
Wypływa z j*ziura Bajkału, płynie na 
północ ku Morzu Lodowatemu i dalej 
przybiera nazwisko Tunguzka. Płynie 
bardzo sparko, ztąd woda w niej zawsze 
tak zimna, że nikt się w niej kąpać me 
może, a tak przeźroczysta, że wszędzie, 
nawet w miejscach najgłębszych, dno 
widać. Z powodu zbyt szybkiego biegu, 
zamarza niełatwo, zwykle dopiero koło 
Bożego narodzenia w czasie najsilniej
szych mrozów. Do tego czasu ewaporuje 
ciągle i coraz więcej, tak, że przed za
marznięciem pokrywa się mgłą 
nieprzejrzaną. W resz ie, pewnego poran
ku, okazuje się cała rzeka pokryta wiel- 
kieini uajeżonemi bryłami lodu.

W ięzienie czyli turmą, stała po dru
giej stronie miasta. Trzeba więc było 
przemaszerować przez cały Irkuck. Nie 
gniewaliśmy się o to, przeciwnie, z za
jęciem rozpatrywaliśmy się na prawo i 
na lewo i doznawaliśmy przyjemnej roz
rywki na widok gęściej osiadłych i swo
bodnie ruszających się ludzi. Nie pamię
tam już dzisiaj ani miasta ani uliC) Pa* 
miętam jednak, że ze wszystkich zwie
dzonych turm, Irkucka najmuiej była 
wstrętną i ponurą. Wprowadzono nas 
do czyitej i bardzo obszernej Iz b y ; było 
w niej dość światła i ciepła. Przyjął nas

naczelnik w ięzienia, oświadczając na 
! wstępie, że będziemy mogli wychodzić 
j do kościoła i do miasta, ilekroć zechcemy.

Uprzejmości te były skutkiem starań 
wygnańców Ilosyan z 1825 roku. Już 
wówczas byli oni wszyscy uwolnieni 
z c ężkieh robót, a wielu z nich rozko- 
louizowało się w okolica' h Irkucka. Na- 

| leżąc do najznakomitszych rodzin mo
skiewskich, mając znaczne pieniężne za- 

j soby, bo po większej części byli bogaci, 
i mieszkali w porządnych i wyg dnyc.h 
domach, w pobliskich wsiach zbudowa
nych, a ws/ystkie miejscowe władze były 
dla nich grzeczne, nawet uległe, lękając 
się mimowolnie potężnych stosunków ze 
stolo ą. Jakoż na drugi dzień zrana przy
jechali do nas Sergiusz Wołkoński i Ar- 
tamon Murawiew. Pierwszy był księciem 
i generałem  jeszcze w 1815 roku. Drugi 
był.dowódzcą puł»u achtyrskich huzarów, 
który w 1825 roku stał w Lubarze na 
Wołyniu. Ztamtąd aresztowanego pułk - 
wnika wywiezieno do Petersburga. Obaj 
ci panowie powitali nas nietylko przy- 
jaźuie, ale jakby w koleżeńskim duchu
i sposobie. Ofiarowali się pomagać nam 
w czem tylko będą mogli i zażądali, 
abyśmy im potrzeby nasze otwarcie, jako 
wygnańcom* wypowiedzieli. P r z  dewszy- 
stkiem pragnęliśmy listów, które w kan* 
celaryi gubernatora leżeć musiały. Jako 
użyli zaraz wpływów swoich i bardzo 
prędko każdemu z nas prawie wręcz* no 
pisma i czekające na nas pieniądze. 
Kilka listów odebrałem od znękanej żony 
mojej. Zasiadłem w kąciku i w ich czy
taniu pogrążyłem duszę całą. Wszyscy 
koledzy równie byli zajęci, stała s.ę ci

sza zupełna. Łzy z oczów płynęły, ale 
razem wpłynęły w serca chwilowe uspo
kojenie i pociecha. Wiek młody ma siły 
niezmierne, ma wiarę, że czego pra.nie, 
to będzie; że doczeka, czego bez przer
wy wygląda. Doczekałem też przybycia 
opiekunki mojej, ale od owej chwili trzy 
lata jeszcze czekałem.

Generał-gubernatorem wsehoduiej Sy 
beryi był wówczas Rupert; mieszkał w 
pięknym domie nad Angarą. Gubernato
rem był Piatnicki, dobry człowiek, ja 
przynajmniej tak powiedzieć powinienem, 
bo doznałem jego względności, jak o tem 
niżej napiszę. Jako gubernator aieezyn- 
nym był zupełnie. W kancelaryi jego 
popełniały się nadużycia wielkie. Naczel
nik kancelaryi kradł na potęgę. Doświad 
ożyliśmy tego wszyscy. Przychodzące dla 
nas posyłki albo zabierał dla siebie cał
kowicie, albo wybierał rzeczy, które naj
więcej mu się podobały. Muie ukradł 
dwie kamizelki, a domowe ręczniki za
mieniał na kawałki syberyjskiego płótna. 
Jak Rosya długa i szeroka wszędzie je 
dno i to sam o: wszędzie kradną i kra
dną.

W Irkucku jes t kościół katolicki i 
przy nim dwóch księży; proboszczem 
był ks. Haciski, wikaryuszem ks. Szaj- 
dewicz, obaj z zakonu Bernardynów — 
obaj małego wyżształcenia, ale prowa
dzenia się nieposzlakowanego. Ostrzelani 
ze wszelkiego rodzaju wygnańcami, nie 
okazali nam współczucia, jakiego od' ka
tolickich kapłanów mielibyśmy prawo 
wymagać. Przyjęli nas jednak gościnnie. 
Bywaliśmy codzien na mszy, potem na 
skromnem śniadaniu u nrohnszJL

ściółek drewniany nie źle był utrzyma
ny. Fundatorem był hr. Litta, Rosjanin 
katolik. Zostawił fundusz, z którego do
tąd pono kościółek się utrzymuje. Po 
obu Stronauh wielkiego ołtarza są drzwi, 
prowadzące, myślałby każdy, do zakry- 
styli, tymczasem prowadzą one wprost 
do mieszkań i pokojów księży. Rzeez 
niewłaściwa, aie na Syberyi wiele wy
magać nie można. Obaj ci poczciwi Ber- 
nachy wskutek długiego przebywania w 
głębokiej Syberyi pouabywali nawyknień 
stanowi duchownemu niewłaściwych. H a
ciski h ił  namiętnym kramarzem, handlo
wał ciągle i wszystkiem. końini szcze
gólnie. Szajdewicz zaś był zapalonym 
myśliwym. Przy takich warunkach łatwo 
się domyśleć, że nabożeństwo odbywało 
się li w dnie świąteczne i w wypadkach 
niezwykłych, jak np. przybvcie nasze. 
Poznałem później obydwóch tych księży 
bliżej i lepiej. Ż obydwoma miałem za
bawne zdarzenia, o których wspomnę 
może z kolei.

Zatrzymano nas w Irkucku dni kilka
naście. I było nam nie źle.

(C. d. o.i
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KORESPONDENCYE.
L ondyn 26 kwietnia.

(Misya polsfca w Londynie).

Od dość dawnego czasu uczuć się 
dawała potrzeba założenia i ustalenia 
misyi polskiej w Londynie. Polacy i L i
twini w liczbie około 2000 mieszkający 
w Londynie, długie lata nie mieli księ
dza swojego, ani też własnej kaplicy. 
Od czasu do czasu dojeżdżał do nich 
w ubiegłych latach zasłużony kapłan O. 
L asberg , który Jezuita lubo niemieckiej 
narodowości będąc, dość dobrze wyuczy
wszy się polskiego i litewskiego języka, 
jak  mógł zaspakajał potrzeby duchowne 
naszych rodaków. Ks. kardynał Vaughan 
nie mógł długo patrzeć spokojnem okiem 
na to religijne zaniedbanie Polaków i 
Litwinów. Korzystając z mego przyjazdu 
do Londynu z końcem września r. z. 
pieczę o Polakach i Litwinach powie
rzył mi na stałe, dając zarazem pozwo
lenie otwarcia kaplicy polskiej i pleba
nii pod warunkiem, że taż kaplica i ple
bania staną kosztem Polaków i Litwi
nów już to za granicą, już to w Anglii 
mieszkających.

Polacy tutejsi i L itw ini są to po 
większej części ubodzy robotnicy, mo
gący zaledwie parę penów odłożyć na 
sprawy misyi polskiej. Stolica biskupia 
daje nam  tylko moralne poparcie, mate- 
ryalnego zupełnie nie, gdyż ma swoje 
potrzeby, a przecież chodzi o wystawie
nie kaplicy polskiej i plebanii, jakoteż 
utrzym anie stałe księdza. Ośmielam się 
przeto jako przełożony misyi polskiej 
zrobić ogólny apel do Polonii w kraju 
i za granicą, aby na ręce redakcyj pism 
polskich składała ofiary pieniężne, tak 
żeby w krótkim czasie kaplica polska 
z plehanią w Londynie stanąć mogły. 
Zaręczam, że misya polska nietylko tu
tejszej Polonii, ale i przyjeżdżającym 
z kraju Polakom i Litwinom tysiączne 
może robić usługi. Jeżeli składki pręd
kie a hojne wpływać będą, niezadługo 
dom Boży polski wraz z plebanią w je 
dnej z najpowabniejszych okolic miasta 
Londynu staną.

Dotychczasowe ofiary na misyę pol
ską w Londynie zebrane wynoszą razem 
37 funt. szterl. 12 szyi.

Nadmienić muszę, że p. Pace, znany 
adwokat londyński, mający za żonę Pol
kę, bardzo gorliwie pracuje dla dobra 
misyi naszej; również hr. Łubieński, 
stale mieszkający w Anglii, przyrzekł 
czynne poparcie. P. Naganowski, jeden 
z najpierwszych ofiarodawców, z całą 
energią dzieło to Boże popierać zamyśla, 
a p. Adam Giełgud, jak zawsze każde 
dobro Polaków energicznie popierający 
•ądzę że nie poprzestanie na jedno
razowej ofierze. Znana w Galicyi baro
nowa Beust w tych dniach ofiarowała 
kilkanaście paczek obrazków dla dobra 
m isyi naszej, ks. Czartoryski z Paryża 
przyobiecał rocznej subwencyi funtów 
10 na misyę Polską w Londynie, a i bie
dna klasa ludności naszej bierze się do 
dzieła.

K s. W. Bronikowski.

Listy z kraju.
S tr y j ,  d. 28. kwietnia.

(Odpowiedź „Diłu* — Teatr polski i jego prze
ciwnicy. — Oryginalny zegar. Z ,Sokota — 
Szermierka. Pułapka na żydów. — Nieco o go

spodarce miejskiej. — Ze sfer sądowych).

Uroczystość Kościuszkowska, która 
odbyła się u nas z rzadką okazałością i 
powagą, ukłuła w oczy tutejszych pseu- 
dopatryotów ruskich, dla których słowo 
Polak jes t ucieleśnieniem pańszczyzny i 
dworskich nahajów. Znakomity „dopy- 
sowatel“ atryjski do narodowieckiego 
D iła  wylał na obchód nasz niebywałą 
dotąd dozą żółci. Odpowiadać na nią nie 
warto, potrzeba tylko sprostować parę 
fałszerstw. I  tak kłamstwem jest jakoby 
ktokolwiek przemocą wciągał „różne in 
dywidua" tj. włościan na odczyt prof 
Kureka i przyjęcie w sali pod „Czar
nym Orłem.“ Nieprawdą jest, że rodzin 
mazurskich jest tylko kilkanaście w Doł 
hem i Chromohorbie, albowiem oprócz 
tych dwóch miejscowości Mazury mie
szkają masowo we wsiach Zulin, Sło- 
bódka", Lubieńce, Morszyn, Kochawina 
i w miasteczku Sokołowie. Nakoniec 
wzmianka o wybijaniu szyb wymaga 
pewnej korektury, a mianowicie zapo
mniał korespondent D iła  dodać, iż szy
by u prof. Dubrawskiego, lepszego z pe
wnością Rusina, niż wszyscy korespon
denci D iia, człowieka, który kilkanaście 
stypendyów dla młodzieży ruskiej usta
nowił, a nadto 10.000 zł. włożył w bur
sę dla studentów ruskich, padły także 
kamienie, rzucone przez patryotów z 
cechu Diła, za to, że prof. Dubrawski 
poważył się złożyć hołd pamięci nasze
go bohatera.

W tych dniach przybyło do nas to
warzystwo dramatyczne pod dyrekcyą p. 
W iniarskiego i zainaugurowało swój po
byt „Kościuszką pod Racławicami1*. Ar
tyści, biorący udział w przedstawieniu, 
grali poprawnie, sala była przepełniona 
kwiatem inteligencyi. Nie obeszło się 
jednak bez dysonansu z łask i pewnych 
indywiduów, które sprowadziły pod okna 
sali teatralnej jakąś katarynkę i przy 
jej akompanjamencie urządziły dzikie 
wrzaski, manifestując w ten szlachetny 
sposób swoje patryotyczne niezadowole
nie z przedstawienia sztuki polskiej w 
„rdzennie ruakim kraju*. Tu jeszcze je 
dna skromna uwaga. Oto ilekroć przy
jeżdża do Stryja tea tr ruski, Polacy są 
tak naiwni, ż i  wypełniają salę po brze
gi, podczas gdy bracia Rusini stronią 
ud polskiego teatru jak szatan  od świę
conej wody, a nawet, jak  w tym wy
padku, przeszkadzają grze aktorów. Mo- 
żeby tę politykę abstynencyi zastoso
wać w kształcie małego... rewanżu.

Na zbliżającej się wystawie zapre
zentuje się nasze miasto oryginalnym

okazem. Oto zamieszkały tu p. Wiktor 
Wasilewski wykonał olbrzymi zegar wa
hadłowy o jednej wadze, nakręcający 
się raz na rok, co jest zupełną nowo
ścią. Wskazuje ten zegar minuty, go 
dżiny, dnie i miesiące a nadto dnie 
przestępne, oraz czas wschodu i zacho
du słońca. Penduł przedstawia fazy 
świetlne księżyca w obiegu synodycznym, 
a kurant wielkich rozmiarów gra o go
dzinie 8 rano, 12 w południe i 7 wie
czorem narodowe pieśni polskie. W yso
kość tego oryginalnego zegara wynosi 
330 cm., szerokości 150 cm., głębokość 
112 cm. Figura u szczytu przedstawia 
symbolicznie przeszłość i przyszłość z 
odpowiednim wierszem. F igura prawego 
profilu jes t symbolem losów, a lewego 
muzyki i poetyckiego natchnienia. T ar
cza w kolorowym wieńcu uzmysławia 
zachwyty młodocianego wieku oraz po
ry życia. Potem przedstawione je s t sym
bolicznie pojęcie negatywności czyli zni
szczenia obok ludzkiego szkieletu, roz
sypanego w kawałki, po jednej stronie 
godła książęce, po drugiej torba i kij 
żebraczy, w dali ruina zamku i cm en
tarz. Po nad tem unosi się Chronos z 
klepsydrą i kosa, jako symbolem pano
wania czasu, na skrzydłach jego uwido
cznione są przerażenie i rozpacz, a czar
ne tło po za nim oznacza tajemnicę 
grobową. Bogata ta ornamentyka oraz 
cały wieniec wykonane są z lipowego 
drzewa. Zegar ten, którego wartość o- 
znaczył twórca na 10.000 zł., wykonany 
został w przeciągu lat pięciu. Nie wątpi
my, że będzie to jeden z najciekawszych 
tworów funtazyi oraz mechanizmu, jakie 
wykażą się na wystawie.

Na wystawę przygotowuje się także 
gorliwie nasz „Sokół". Druhowie coraz 
pilniej uczęszczają na ćwiczenia popiso
we tak, iż prawdopodobnie dostawimy 
na boisko dzielnych i doskonale wyćwi
czonych gimnastyków. W łonie „Soko
ła" utworzyło się także kółko szerm ie
rzy. Uczy z grzeczności doskonały 
fechtmistrz p. Zalewski, obywatel ziemski.

Bardzo dowcipnie postąpił sobie ma
g istrat tutpjszy, a raczej dzielny dr. Jeż 
jako lekarz miejski, z niechlujnem ży- 
dotfstwem. Ze zbliżającą się wiosną od- 
t.ijały wszystkie woniejące brudy w dziel
nicy zamieszkałej przez wybrany naród 
i oczywiście na mocy najprostszych praw 
fizyeznych dotarły aż do ulic chrześci
jańskich, czyniąc tu powietrze niemożli- 
wem do zniesienia. M agistrat wydał na
kaz, tyczący się czystości domów i za
groził grzywną opornym. Ale nakaz po
został na papierze, niektórzy żydzi zi
gnorowali go z flegmą i miasto woniało 
dalej. Wtedy dr. Jeż, dbały o zdrowie 
mieszkańców, wpadł na doskonały po
m ysł: oto za jego poradą m agistrat wy
najął kilkunastu robotników i na koszt 
właścicieli przedsięwziął roboty odwa
niania żydowskich kryjówek. Żydzi, są
dząc, że proceder ten pokryje kasa ma
gistratu, radzi byli robotom, lecz gdy 
po skończeniu ich zażądano honoraryum 
dla robotników, podnieśli ogromny alarm. 
Nie pomogło jednak nic. Ściągnięto na- 
leżytość mimo protestów. Tak samo po
stąpić powinny i inne miasta w naszym 
kraju, gdzie ludność Izraela jes t silnie 
reprezentowaną.

A  propos m agistratu jeszcze małe 
sprostowanie pod adresem lokalnego or
ganu. Niedawno temu doniosłem o in- 
tenzywnej u nas gospodarce burmistrza 
p. Góttingera i powszechnie poważanego 
radcy namiestnictwa p. Manasterskiego, 
na co organ ten wystąpił z niewłaściwą 
filipiką przeciwko moim uwagom. Akcen
tując przedewszystkiem to, iż osobistych 
uraz, które tu w grę wchodzą, nie na
leży nigdy wywlekać na teren publiczny, 
stwierdzić musimy raz jeszcze, iż rze
czywiście miasto nasze pod rządami obe
cnego burm istrza i starosty, który nawet 
krzyżem zasługi odznaczony został za 
doskonałą gospodarkę, zrobiło ogromny 
postęp. Zreorganizowano policyę, wybu
dowano strużnicę pożarną, utworzono 
straż ogniową, w rynku wzniesiono dwie 
ozdobne studnie, założono kilka elegan- 
ck eh chodników i latarń, a główne ulice 
są wzorem czystości. To są szczegóły, 
które każdemu same rzucają się w oczy 
i lepiej mówią o gospodarce miejskiej 
jak  wszystkie panegiryki. O tem zuś co 
zdziałał burmistrz podczas ostatniej o l
brzymiej powodzi, mogliby wiele powie
dzieć ubożsi mieszkańcy Stryja.

Ogólną radość w mieście naszem wy
wołała nominacya p. Ludwika Drożyń
skiego, naczelnika tutejszego sądu po
wiatowego, który otrzymał tytuł i cha
rakter radcy sądu krajowego. P. radca 
Brożyński, który od czterech lat mieszka 
w Stryju, zjednał sobie sympatyę i po
pularność w całym powiecie przez swo
ją  życzliwość i prawość chakteru, to też 
przyjęto zasłużone to odznaczenie z nie 
kłamaną sympatyą a zarówno lud, jak in
teligencja zgadzają się jednogłośnie na 
to że lepszego naczelnika sądu trudno 
.obje Ema H M L
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Lwów dnia 30 kwietnia.

Zapiski osob iste. Cesarz przyjmował 
na ostatniej audyencyi między innymi pre
zydenta wyższego sądu krajowego we Lwo
wie tajnego radcę dr. Simonowicza i podko
morzego Leona hr. Wandalin-Mniszcha.

Mianowania. Radca apelacyjny p. To
masz Łohiński mianowany został radcą dwo
ru przy najwyższym trybunale.

Slab. Dnia 28. kwietnia odbył się w 
kościele św. Maryi Magdaleny ślub p. Hi
polita Junoszy Śliwińskiego, budowniczego, 
z p. Władysławą Dembińską, córką inspe
ktora kolei państwowych.

Z arm ii. Tegoroczny awans mąjowy 
w armii jest najliczniejszym ze wszystkich 
dotychczasowych ogłoszonych podczas poko

ju. Rangę feldzeugmeistra otrzymało 3 feld- 
marszallientenantów, 18 jenerałmajorów zo
stało feldmarszallientenantami, 42 pułko
wników jenerałmajorami, pomiędzy tymi

dwóch pułkowników austryackiej a sześciu 
węgierskiej obrony krajowej, a 54 podpuł
kowników pułkownikami. Tak wśród jene
rałów jakoteż i podpułkowników nie było 
awansów nadzwyczajnych. W artyleryi ża
den podpułkownik nie został pułkownikiem. 
Arcyksiążę Ferdynand d'Este został komen
dantem 38 brygady piechoty w Budziejo- 
wicach, arcyks. Fryderyk feldzeugmeistrem 
i posostaje w Preszburgu jako komendant 
V. korpusa. Pułkownik hr. Hunyady mistrz 
ceremonii, został generałem kawaleryi, ko
mendant 14 korpusu w Insbrncku Józef 
Reicber feldzeugmeistrem.

Feldmarszallieutenantami zostali jenerał- 
majorowie: Kostersitz, Catinelli, Bilimek, 
Klobus, Zaitsek, Coreth, br. Bothmer, Szve- 
tits, hr. Kielmansegg, Herman Pokorny, 
Arbter, Hirsoh, Navarini, Kossak, Franc. 
Hartmann, Dillmann, Flek, Franciszek 
Lehmann.

Jenerał-majorami zostali pułkownicy: 
Gatter, Hillmayer, Hora, Woad, Latscher, br., 
Spiegelfeld, Cerri, Schkrobanek, Nowy,Rnngg 
Dylewski, Hóchtsmann, Uher, Allizar, Strom- 
mer, Mollik, Faikas, Teinzmann, Wiener, 
Hoffmann, Yareschanic, Komers, Buss, Czey- 
da, Schraml, Rassl, br. Scotti, Koblitz, br. 
Kraus, br. Christialnigg, Kirchhammer, 
Steeb, Ringg, br. Steininger.

P rof. M ilewski zaproszony, jak już 
donosiliśmy, na międzynarodową konferencyę 
bimetaliczną do Londynu, wyjechał onegdaj 
wieczór przez Berlin do Anglii. Program 
konferencyi tej, która odbędzie się w Man- 
sion House pod przewodnictwem lorda-mayo- 
ra City w dniach 2 i 3 maja, pomijając 
przemówienia uczonych zagranicznych, któ
rych porządek nie jest jeszcze ułożony, u- 
wiadamia, że pierwszego dnia mówió będą: 
prof. Shield Nicholson z Edynburga o zniż
ce cen, jej związku z drożyzną złota i za
chwianiem stosunku między złotem a sre
brem, dalej były minister A. J. Balfour, o 
raz członek parlamentu Leonard Courtney, 
który przed 6 laty w wielkiej angielskiej 
komisyi monetarnej głosował za złotą wa
lutą, a od roku na podstawte dalszych stu- 
dyów przeszedł do obozu bimetalistów. Dru 
giego dnia będą przemawiać: członek par
lamentu sir William Bouldsworth, delegat 
Anglii na konfirenoyi robotniczej r. 1890 
w Berlinie i monetarnej r 1892 w Bru
kseli, David Barbour, do niedawna minister 
finansów dla Indyj, znany z licznych zna 
komitych publikacyj walutowych, oraz H- H. 
Gibbs, prezydent ligi bimetalistów, w roku 
1878 delegat Anglii na konferencyi mone- 
tarn>j w Paryżu, b. gubernator, a obecnie 
jeden z dyrektorów banku Anglii, Udział 
licznych uczonych zagranicznych jest za- 
pewuiony; w oficyalnym bankiecie, danym 
dla członków konferencyi, brać będzie u- 
dział także książę Fife, zięó księcia Walii.

W adm inlsir. Gaz. Nar. z lożou o  
na dar dla JE. ks. arc. Issakow icza : 
Jan Jakrzewski, Malwina Zakrzewska, Ma 
rya Bazylewiczowa po koronie.

N abożeństw o żałobne za duszę śp. 
Zygmunta br. Romaszkana odprawionem zo
stanie w katedrze ormiańskiej dnia 2. maja 
o godz.10 przedpołudniem.

Żałobne naboż ństw o za spokój du
szę śp. Kazimierza hr. Drohojowskiego, od
było się dzisiaj o godz 10 rano w kościele
OO. Jezuitów.

Now y rozkład  Jazdy ra  kolejach  
państw ow ych. Dyrekcja ruchu kolei pań
stwowych we Lwowie donosi, że z d. 1. 
maja wprowadza nowy rozkład jazdy na 
szlakach, należących do jej rejonu. Rozkład 
ten jazdy zbliżony jert w głównych zary

sach  do obecnego. Odmiennie nieco kurso
wać będzie pociąg nr. 1711, który z d. 1. 
maja br. nie jak dotąd o g. 7. m. 21 ra
no, leez już o g. 6. m. 16 rano (czas 
lwowski) ze Lwowa wyjeżdżać będzie. Przez 
to przesunięcie zyskuje pociąg nr. 1218, 
który w Stryju łączy się z pociągiem nr. 
1711 i zdąża do Nowego Zagórza — połą
czenie do pospiesznego pociągu nr. 3 w Prze
myślu — przez Chyrów; następnie ulegają 
zmianom pociągi nr. 1715 i 1716, które 
zostają przedłużone do Skolego, pociągi nr. 
1717 i 1718, które zostają przedłużone do 
Hrebenowa, i pociągi mięszar.e nr. 1361 i 
1372, które kursować będą nie jak obecnie 
pomiędzy Stanisławowem a Buczaczem, lecz 
pomiędzy Stanisławowem a Czortkowem, 
przyczem nadmienić należy, że pociąg nr. 
1361, który 30. kwietnia wyjedzie ze Sta
nisławowa, już do Czortkowa kursować bę
dzie, pociąg zaś nr. 1372 wyjedzie po raz 
pierwszy z Czortkowa także 30. kwietnia o 
g. 11. m. 29 wieczór (czas środkowo-euro- 
pejski).

Stan gm achu teatralnego we L w o
w ie. Przed kilku miesiącami donieśliśmy, 
że Wydział krajowy sprosił ankietę w celu 
zastanowienia się nad obecnym stanem gma
chu Skarbkowskiego. Ankieta wyraziła się 
w sposób nader ujemny o porządkach ist
niejących w gmachu, a na podstawie jej o- 
pinii. Wydział krajowy wydał administracji 
tejże fundacyl polecenie, aby wskazane przez 
ankietę roboty, jak najrychlej przeprowadzi
ła. Na późniejsze zapytanie Wydziału kra
jowego, administraoya fundaoyi zawiadomiła, 
iż z robót uchwalonych przez radę admini
stracyjną fundacyi wykonane zostały prawie 
wszystkie. Wydział krajowy chcąc mieć fa
chową opinię o jakości robót, wydelegował 
do gmachu Skarbkowskiego komisyę, która 
zbadała rzecz na miejscu i następnie przed
łożyła Wydziałowi krajowemu sprawozdanie. 
Ponieważ jednak sprawozdanie to niekorzy
stnie wyraziło się o stanie robót asanacyj- 
nych w gmachu Skarbków skini, Wydział kra
jowy ponownie wezwał administracyę funda
cyi, ażeby jak najrychlej zajęła się energi
cznie sprawą asanacyi gmachu i konieczne 
roboty z całą dokładnością przeprowadziła. 
Wydział krąjowy oświadczył zarazem, że 
postanowił użyć wszelkich przysługujących 
mu z tytułu nadzoru nad fundacją środków, 
aby przed otwarciem Wystawy krajowej we 
Lwowie przeprowadzoną została gruntowna 
asanacya gmachu teatralnego.

U a b łon iach  janow skich  urządzili 
uczestnicy szkoły ekwitaoyi załogi tutejszej 
wyścigi. Tor przystrojono w chorągiewki, a 
w odległości każdych 200 metrów postawio
no przeszkody: płoty i rowy. Funkcje sę
dziów pełnili kapitan Madejski i porucznicy 
Ferdynand Swoboda i Karol Ambrosius. I. 
b ieg: Steeple chase, meta około 3.200 m. 
Nagroda honorowa. Pierwszą wziął podpor. 
Dzierżanowski, drugą nagrodę por. Muller,

trzeci stanął u mety kadet Jakub. II. bieg 
także Steeple-chase. Meta taka sama. Pier
wsza nagroda honorowa przypadła w udzia
le por. Reissowi, druga por. Mfillerowi. W 
trzecim biegu Steeple-chasse pierwszą na
grodę wziął por. Rheina-Wohlbek, drugą 
porucznik ks. Windiseh-Gratz. W zabawie 
rycerskiej jcu  de barry wzięły udział dwie 
grupy jeźdźców. W tierwszej grupie zwy 
ciężył por. Rheina.Wolbeck, w drugiej kadet 
Hehnich. Na zakończenie odbyła się goDi- 
twa myśliwska. Trzy nagrody wzięli kadet 
Wuch, por. Schneider i por. Niederndorfer. 
W ciągu wyścigów grała muzyka 80 pp. 
Na wyścigach był obecnym arcyksiążę Sal- 
vator i cała jeneralieya.

Tow arzystw o strze leck ie  odbyło 
wczoraj popołudniu w sali Strzelnicy walne 
zgromadzenie członków. Przedłożone spra
wozdanie z czynności prezydyum i wydziału 
za ozas od 7 maja 1893 jako dnia osta
tniego walnego zgromadzenia do 29 kwie
tnia br. zdaje najpierw sprawę ze strzela
nia królewskiego i strzelań premiowych, da
lej podnosi ożywienie się życia towarzy
skiego, i tak piątki zgromadzały znaczną 
ilość członków, klub kręglowy, zawiązany 
za inicjatywą pp. Okornickiego, Baseha 
i Góralskiego odznaczał się niezwykłą ru
chliwością, a na wieczorkach Towarzystwa 
zawsze był napływ osób. Z wypadków w 
ciągu roku sprawozdawczego podnieść na
leży ofiarowanie Towarzystwu przez klub 
kręglarzy bilardu, zawieszenie w sali na 
Strzelnicy portretu jednego z najzasłużeń- 
szych członków p. Leona Bratkowskiego 
i założenie kursu nauki strzelania. Obecnie 
liczy Towarzystwo 141 członków. Walne 
zgromadzenie zagaił prezes Towarzystwa p. 
Michalski, który skonstatowawszy dostate
czną ilość towarzyszy, poświęcił kilka słów 
zmarłym w ciągu roku członkom, a prze
dewszystkiem Schubuthowi, który przez 56 lat 
był członkiem Towarzystwa i posiadał wiel
ką cześć u wszystkich. Następnie p. Ma- 
chayski ofiarował Towarzyytwu sztandar, 
własnym sumptem ufundowany. Sztandar 
jest prześliczny. Z jednej strony na białem 
polu jest wizerunek Matki Boskiej Często
chowskiej, z drugiej na amarantowem polu 
wyhaftowany biały orzeł polski. Zebrani 
przez powstanie podziękowali ofiarodawcy. 
Następnie podziękował jeszcze prezes Mi
chalski panom Wczelakom za ofiarowanie 
skarbca na przechowywanie dokumentów 
i pamiątek Towarzystwa, p. Marszałkiewi- 
czowi za ofiarowanie sztućca, z którego 
strzelał cesarz, p. Platowskiemu za ofiaro
wanie sztućca, p. Dzikowskiemu za ofiaro
wanie zegara. Z porządku dziennego przy
jęto do wiadomości sprawozdanie z czynno
ści wydziału za rok sprawozdawczy, spra
wozdanie skarbnika p. Ihnatowicza i spra
wozdanie komisyi rewizyjnej i udzielono 
prezydyum absolutoryum. Z kolei przystą
piono do wyborów. Prezesem wybrany zo
stał p. Michał Michalski 62 głosami na 
64 głosujących, dalej zaś zastępcą prezesa 
Ciuchciński S., gospodarzem Bratkowski L., 
skarbnikiem Marszałkiewicz W. Do wy
działu zostali wybrani pp.: Basch K., Bie- 
niedzki A-, Dzikowski A , Glanz K., Góral
ski F., Janowicz K., Kamienobrodzki A., 

^Klein R., Okornicki T., Platowski S., Przy 
szlak A., Schumann A. Chorążym wybrano 
p. Przyszlaka. Do komisyi rewizyjnej wy
brani pp. Grzybowski, J. Sehayer i Wi- 
niarz. Następnie zawiaioinił prezes o bez- 
płatnem dostarczeniu narzędzi oświetlenia 
przez p. Yossa gazem całej Strzelnicy, co 
zgromadzeni przyjęli oklaskami i wnioskiem 
pisemnego podziękowania. Po wnioskach 
członków uchwalono wybrać do komisyi 
rewizyjnej statutowej dwóch członków. P. 
Michalski podziękował za ponowny wybór 
w serdecznych słowach, zapewniając, że 
dalej szczerze dla dobra Towarzystwa pra 
cowaó będzie. W tym duchu przemówił 
także p. Ciuchciński. P. Ihnatowiczowi wy
rażono podziękowanie za jego dotychczaso
wą bardzo dodatnią działalność w charak
terze skarbnika, której to godności nadal 
przyjąć nie chciał.

Z „SOkoła". We środę dnia 2. maja 
o godz. 7 wieczorem odbędzie się poufne 
zebranie członków w gmachu „Sokoła* ce
lem omówienia spraw będących na porząd
ku dziennym walnego zgromadzenia.

Jeszcze jed n o  ucho z nroezystych  
dni. Jeszcze przed paru dziesiątkami lat 
któżby przypuszczał, że w szeregu publi
cznych obchodów i uroczystości przyjdzie 
notować i objawy społeezno-narodowego ży
cia... słng. A jednak ku „zgorszeniu* nieje
dnych, a radości patryot.yeznego ogółu — 
doczekaliśmy się i tego. I  tak, w przewo
dnią niedzielę mieliśmy jedyne w swym 
rodzaju, a niezawodnie od wielu poduio- 
ślejsze, święcone dla służących, urzędzone 
w sali gimnastycznej szkoły im. Staszica. 
Uroczystości przewodniczył najprzewiele 
bniejszy ks. arcybiskup Issakowicz, który 
za przykładem swego Mistrza najchętniej 
przestaje z malnczkimi. Obchód ten reli
gijno-narodowy zaszczycili również: pani
prezydentowa miasta Mochnacka, członek 
Rady Wydziału krajowego, a zarazem pro
motor Bractwa królowej kor. poi. pan Ję- 
drzejowicz, ks. dyrektor Bystrzycki, ksiąd 
Twardowski, panie z oddziału św. Jadwigi 
(opieki nad sługami) i w. i. Ks. arcybiskup 
po gorącem podniosłem przemówieniu i po
błogosławieniu, pierwszy dzielił się z liczną 
drożyną służących święconem jajkiem. Za 
jego przykładem poszli inni goście, wreszcie 
grono nauczycielskie szkoły dla sług. Na
stępnie pod przewodem dyrektora szkoły 
sług zgromadzenie odśpiewało pieśń zmar
twychwstania, a po spożyciu Bkromnego 
święconego, grono pań nauczycielek zarzą 
dziło krótką zabawę towarzyską, której ze
brani goście z przyjemnością i zajęciem się 
przyglądali.

Ze podobna uroczystość, a przedwszyst- 
kiem współudział w niej najprzew. księdza 
arcybisknpa i jego podniosłe słowa, współ 
udział tylu dostojnych osób, błogo oddziałać 
musi na dusze tych istot, które bardziej od 
wszystkich warstw społecznych były dotąd 
odosobiliane, zaniedbywane i zapominane, 
dowodzić zbytecznem,

W tydzień potem w pięknie i strojnie 
przybranej sali odbyła się druga, czysto 
narodowa uroczystość, poświęcona pamięci 
Bohatera z pod Racławio. Oto jej przebieg. 
Najprzód krótki stosowny a popularny od
czyt wypowiedziany przez utalentowaną au
torkę p. Czemeryńską. Następnie dwie de

klamacje (z których jedna zbiorowa) zasto
sowane do obchodu, wygłoszone przez u- 
czeniee Szkoły sług, kilka narodowych pie
śni odśpiewanych również przez same sługi 
przy akompaniamencie niestrudzonego pana 
Urbanka, wreszcie po odegraniu kilku ka
wałków patryotycznych przez jednę z pań 
nauczycielek, rozdanie upominków: książe
czki o powstaniu Kościuszki i jego portretu. 
Krótkie słowo dyrektora zakończyło uroczy
stość. Podniósł on w niem głównie znaczę 
nie czynnego udziału sług w uroczystości 
ogólno narodowej, udziału dobrowolnego, 
który przez to stanie się jednym z najmil
szych objawów setnej rocznicy. Wymownym 
to dowodem jak idee bohatera z pod Ra
cławic coraz szersze obejmują kręgi.

Piekarze żydow scy  rozpoczęli strejk. 
Na razie strajkują solidarnie wszyscy pie- 
kaize żydowscy w tz. piekarniach „kulikow- 
skich" — w liczbie około 100. Żądają oni 
podwyższenia płacy o 1 złr. tygodniowo, 
przyczem najniższa płaca miałaby wynosić 
5 złr. tygodniowo, dalej domagają się, by 
robiono dziennie tylko 4 „hitze* tj. mniej 
więcej tyle co 12 godzin dziennie, w końcu 
żądają, by w razie choroby robotnika, maj
ster z własnych funduszów opłacał jego za
stępcę.

żap lsk l p olicyjn e. W nocy na 29. 
bm. zmarło nagle 6-tygodniowe dziecię Ma
ryi Czepił, żony dozorcy domu przy ul. Cło- 
wej pod 1. 6 w skutek przypadkowego przy- 
duszenia go przez matkę podczas snu. Dzie
cię odstawiono do kostnicy powszechnego 
szpitala celem obdukoyi sądowo-lekarskiej. 
Wczoraj rano znaleziono na podwórzu domu 
przy ul. Źródlanej 1. 32 dziecię płci mę
skiej, sześciomiesięczne, bardzo mizerne. Pod
rzutka oddano do komisaryatu. Przyareszto- 
wano dwóch notowanych złodziei kieszonko
wych Józefa Kruściela i Sylwestra Rygla. 
Złożono w policyi znalezioną wczoraj ksią
żeczkę Kasy oszczędności opiewającą na 
500 zł.

W rocznicę k onstytucy l 3 Maja
odbędzie się oprócz solennego irboźeństwa 
w kościele OO. Bernardynów — także uro
czyste wożenie ziemi na kopcu Unii. Po
czątek o godzinie 3 popołudniu.

l  an i wersy tę tn  Jagiellońsk iego . 
Wydział lekarski uchwalił przedstawić mi
nisterstwu do zatwierdzenia kandydaturę dr. 
Henryka Jordana na katedrę ginekologii i 
akuszeryi oraz jako dyrektora kliniki poło
żniczej, opróżnione skutkiem śmierci dr. Mau
rycego Madurowicza. Na drugiem miejscu 
postawiono kandydaturę dr. Antoniego Mar
sa, na trzeciem dr. Święcickiego z Poznania.

Pow szechne stow arzyszen ie arty
stów polskich  zawiązuje się obecnie w 
Krakowie po zatwierdzeniu statutów przez 
r7,ąd. Jeżeli u innych narodów, posiadają 
cych samodzielną egzystencyę państwową, 
potworzyły się związki artystów i wydały 
pożyteczne dla sztuki owoce, to w Polsce 
tembardziej dawał się czuć brak tego ro
dzaju związku ludzi, poświęcających się 
sztuce, a rozpierzchniętych po świecie. Na 
międzynarodowych wystawach polscy artyści 
gubili się pośród obcych. Nie było u nas 
reprezentacyi sztuki polskiej i zarządy wy
staw nie wiedziały, do kogo się udawać, 
gdy chciały mieć u  siebie -prnee -polskich 
artystów. Silniej nas to jeszcze dotykało, j 
gdy przyszło gdzieś w europejskiej stolicy j 
urządzać osobny pawilon sztuki polskiej. Od 
kilku tedy lat błąkała się wśród artystów 
w Krakowie myśl zawiązania stowarzyszę- [ 

!nia, któreby skupiało w sobie wszystkich 
reprezentantów sztuki narodowej, to je s t' 
malarstwa, rzeźbiarstwa i architektury i 
w końcu myśl ta stała się ciałem. Siedzibą 
nowego związku będzie Kraków, ale do nie
go należeć mają wszyscy artyści bez wzglę
du, gdzie się znajdują. Liczyć się teraz bę
dą musiały z nim wszystkie towarzystwa 
sztuk pięknych i stosować do nowyeh wy
magań i potrzeb sztuki. Wprawdzie rozwój 
„powszechnego stowarzyszenia artystów pol
skich" zależeć będzie od tegoż organizacji 
i od dobrej woli ogółu artystów, gdyż znaj- 
piękniejszemi oelami powstałe towarzystwa 
upadają, gdy w nich nie znajdzie tię tyle 
ducha i energii, ile go wysokość zadania 
potrzebuje, to jednak spodziewać się należy, 
iż w związku polskich artystów nie braknie 
ani jednego, ani drugiego; dla tago szcze
rze wypada życzyć powodzenia nowemu sto
warzyszeniu. Sztuka polska będzie mieć od
tąd swoję korporacyę, uprawnioną do repre
zentowania tak w kraju, jak za granicą ar
tystów polskich i do przemawiania w ich 
imieniu.

Ze Stauislaw ow a piszą nam : Dyre-
keya teatru hr. A. Fredry dokłada wszel
kich starań aby uprzyjemni chwile publi
czności. Po przedstawieniu cyklu najnowszych 
i wzorowo odegranych komedyi i dramatów 
zaprosiła dyrekeya na występy artystę sce
ny iwowakiei p. Żelazowskiego, który wy
stąpił wczoraj we „Właścicielu kuźnic*. O 
grze jego rozpisywać się nie będę, każdy 
Lwowianin aż nadto wie, że Żelazowski tyl
ko dobrze grać potrafi. Oboa Żelazowskiego 
odpowiedzieli godnie zadaniu p. Tańska, 
pp, Antoniewski, Hr i nan i Nowacki.

T a jem n iczy  fa k t. Przed kilku dniami 
podaliśmy pod tym napisem wiadomość o 
tojemniczem zniknięciu nauczyciela ludowego 
z Bołszowiec w pow. brzeżańskim, Leonarda 
Daszyńskiego. Obecnie K ur. Iw. podaje bliż
sze szczegóły t< go wypadku: „Żona Da
szyńskiego, Joenna, przybyła umyślnie do 
Lwowa, aby zaprzeczyć wiadomości j koby 
jej mąż żył i dobrze się bawił. Daszyńskie
go dotąd nie ma i nie masz śladu, gdzie 
się podział. Z opowiadań biednej kobiety 
wynika, że doznawała ona rozmaitych przy
krości od rodziny Lerchenbauma z powodu 
zajmywanego w ich domu mieszkania, Które 
im żydzi wypowiedzieli. Napastowali oni 
żonę nauczyciela, aby zmusić do opuszczenia 
mieszkania przed terminem najmu tj. przed 
wrześniem. Insultowaii Joannę Daszyńską 
publicznie, gdy wracała ze szkoły. Mąż do
wiedziawszy się o tem, chciał wystąpić w 
obronie żony i wtedy zgraja około 30 ży
dów opadła go i pobiła tak, że nawet chwi
lowo stracił przytomność wskntek uderzeń 
po głowie. Było to 18 marca. W kilka go
dzin potem Daszyński do żywego tknięty 
zniewagą doznaną, wybrał się do Halicza 
z zamiarem jazdy do Stanisławowa, aby 
zasięgnąć rady adwokata. Na drugi dzień 
otrzymała żona list od męża, oddany na 
poczcie ambulansowej, a więc nie wiadomo 
skąd pisany. W liście tym uspokaja Da-

ślad wszelki zaginął. Daszyński był stałym 
nauczycielem od lat trzech z płacą wcale 
dostateczną, a żona będąca nauczycielką za
rabiała prawie drugie "tyle- Dziś Daszyń
skiemu zamknięto płacę. A kobieta sama 
z dzieckiem pozostawszy, w strapieniu swo- 
jem zajęta poszukiwaniem męża, nie ma 
siły do pełnienia obowiązków. Na szczęście 
otrzymała wczoraj przyrzeczenie urlopu od 
Rady szkolnej. Daszyńskiego we Lwowie 
nie było i nie ma. Rzeczywiście jakiś urzę
dnik kolejowy z Bursztyna zeznał, że go 
widział we Lwowie i na tej podstawie wy
puszczono podejrzanego o zabicie Daszyń
skiego, Lerehbauma na wolną stopę w Brze- 
żanach. Ale ten urzędnik mógł chyba wi
dzieć we Lwowie brata Daszyńskiego, Igna
cego, tak podobnego, że nawet dobrzy zna
jomi brali jednego za drugiego. Wyjeżdża
jąc z domu Daszyński zbyt mało wziął ze 
sobą gotówki, a nadto pozostawił w domu 
wszystkie swoje papiery legitymacyjne, me- 
trykę i świadectwa, by można przypuszczać, 
że bez wiedzy żony spróbował jazdy do 
Ameryki,*

P ożyczka  m ia s ta  C z e rn i,w le c , jak
się zdaje, przyjdzie do skutku, jednak nie 
u firm wiedeńskich. Bukowińska kasa oszczę
dności godzi się na wypożyczenie miastn 
l ł/2 miljona zł., jeżeli kraj da gwarancyę.

N ikczem ność m ło d o czesk a . O zaj
ściach warszawskich Narodni Listy, organ, 
który zasadniczo staje w obronie wszelkich 
demonstracyj, byle nie były wywierane prze
ciwko drogiemu „Rusku", w następnjąoy 
sposób poucza publiczność czeską: „Kostu- 
szkowsbie (sic) uroczystości, rozumie się, 
nie mogły w Polsce rosyjskiej odbywać się 
publicznie, boć ani nawet galicyjskie władze 
nie pozwalały na publiczny obchód (?) re
wolucji przeciwko „Rusku." Rosyjscy Pola
cy święcili pamiątkę „Kostuszkowskiego* po
wstania w zaciszu domowem, a władze ro
syjskie nie broniły im tego, szanując świę
tość domowego progu (!!). Jednakże demon
stracje 17. i 18. kwietnia miały inne zna
czenie, niż uroczystości „Kostuszkowe." By
ły urządzone na pamiątkę przygotowanej 
rzezi „Rusów*, którzy Wówozas mieszkali w 
Warszawie (a więc poczciwych gości sło
wiańskich, którzy zamieszkali w Warszuwie 
i zostali zdradziecko napadnięci !) Dziejopi
sarz (który?) zajście to tak opisuje: „Ru
sowie*, przebudzeni wrzawą i okrzykiem, 
wyskakiwali z domów. Pewien kapitan, mie
szkający obok szewca Kilińskiego, który był 
przywódzcą owej rzezi, wyskaczywszy prze
rażony z pomieszkania, został na miejscu 
zabity przez Kilińskiego. Rzemieślnicy i mie
szczanie, podburzeni przez Kilińskiego, wdzie
rali się do pomieszkań Rosjan i mordowali 
ich; nie przebaczano ani dostojnikom, ani 
wojakom, ani służbie. Wielu też było takich, 
którzy we śnie zostali sprzątnięci. Rusowie, 
wyskoczywszy z doinów, poczęli się zbierać 
w ulicy, ale zostali obsypani wystrzałami z 
okien. W Warszawie wzmagała się wrzawa, 
z wszystkich kościołów dzwoniono z dzwon
nic na trwogę, kule gwizdały. Polacy pod
burzali się krzykiem; „Do broni, morduj 
Moskala!..." Wojacy 3go pułku kijowskiego 
teffo, JLaia przystępowali do św. komunii. 
Wcześnie z rana zebrali srę w jednym z 
kościołów warszawskich; wszyscy zostali po
rąbani jak jagnięta, bez broni w ręku. Je
żeli władze ruskie cierpiały prywatne ob
chody (?) w marcu, gdy powstańcy składali 
przysięgę na sztandar „Tadeasze Kostuszka*, 
nie można im się dziwić, że się zwróciły 
przeciwko „demonstrantom", święcącym pa
miątkę nie otwartej walki, jaką jest powsta
nie, lecz pamiątkę podstępnego mordowania 
lodzi śpiących, zaskoczonych znienacka, bez
bronnych, a nawet i takich, którzy pojedna
ni z Bogiem i ludźmi w kościele modlili 
Bię.“ Jeżeli chodzi o obronę kochanych „Ru
sów", natenczas organ młodoczeski nie wa
ha się nawet przywdziać maski pobożności. 
Wygląda z niej jak lis w komicznej epopei 
Goethego, prawiący kazanie gęsiom.

P roces H e n r /e g o , jak już doniosły 
nam telegramy, rozpoczął się w Paryżu dnia
27. bm. przed trybunałem sędziów przysię
głych. Sala była v. pełniona publicznością. 
Wewnątrz i zewnątóz Pałacu Sprawiedliwo
ści zarządzono li< z le środki ostrożności. 
Oskarżony zachowy a .tł się z wielkim spo
kojem i pewnością i bie. Podczas czytania 
aktu oskarżenia o; zywał Henry pozornie 
zupełną obojętność. Po odczytaniu oskarże
nia rozpoczął przewodniczący przesłuchanie. 
Henry zeznał, że najprzód uczynił przegląd 
kilku kawiarni, następnie zuś wszedł do Ca- 
fć Terminus, tam bowiem zgromadzonych 
było najwięcej gości. W kawiarni wyozeki- 
wać musiał czas dłuższy, aby zabić więcej 
burżoazów. Do ludzi, którzy go ścigali, dał 
kilka strzałów rewolwerowych, stając we 
własnej obronie. Przewodniczący stwierdził, 
że wskutek eksplozji zginęła jedna osoba, a 
dwadzieścia odniosło rany. Hinry powtarzał, 
że zamiarem jego było zabić jak największą 
ilość osób. Przewodniczący zaznaczył po
tworny cynizm, z jakim oskarżony zeznaje 
swoje czyny, opowiedział życie Henryego i 
wezwał go, aby opisał bombę, rzuconą w 
Cafć Terminus. Oskarżony uczynił to spo
kojnym, pewnym głosem, z miną naiwnej 
niewinności. Wzbraniał się tylko przyznać 
skąd miał dynamit. Henry utrzymywał da- 
taj z całą stanowczością, że jest jedynym 
sprawcą zamachu przy rue des bons En- 
fants, oraz, że nie miał żadnych wspólni
ków*. Podkładając bombę— mówił Henry— 
chciałem dać dowód robotnikom w Car- 
maux, że tylko anarehiśoi zdolni są do po
święceń ; wiedziałem, że w razie dotknięcia 
się podłożonej bomby polieyant, czy inny 
człowiek zginie niewątpliwie." Oskarżony 
wzbraniał się zeznać, ezem się zajmewał w 
ciągu 1893 roku, gdzie wyjechał i skąd 
wziął pieniądze na sporządzenie bomby. 
„Skazany będę na śmierć — zakończył Hen
ry — nie mam się więo czego obawiać. 
Życie moje nic wns nie obchodzi. Zadowo
lony jestem z tego, ce uczyniłem i biorę na 
siebie wszelką odpowiedzialność*. Na tem 
przerwana została rozprawa. Stanowcze od
powiedzi oskarżonego, wywołały w audyto- 
ryum Silne wrażenie. W do^zym ciągu roz
prawy odbyło się przeałui Linie świadków, 
którzy brali udział w aresL raniu oskarżo
nego. Następnie wprowad no liczne ofiary 
zamachu dynamitowego. Ni ! óre z nieb po
ruszają się z trudnością. P i» wodnicząey za
pytuje się oskarżonego, czy widok tych nie-
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Bzczęśliw ych ofiar nie wzrusza go. Henry 
odpowiada, że wszystko tó jest mu najzu
pełniej obojętne. Przewodniczący przystąpił 
do przesłuchania świadków eksplozyi przy 
rue des botis Enfants. Proces potrwa dni 
kilka,

T rn c ic ie lb a  Jo n ! 8UX aresztowana, 
jak donosiliśmy, w Antwerpii, została prze
słuchaną i przyznała się do zbrodni. Osoby, 
które wezwał sędzia śledczy, miały bardzo 
obciążająca zeznawać przeciw Joniaux’owej. 
I  tak matka pierwszego jej męża, Fabero- 
wa, staruszka 80 lat licząca, zeznała, iż 
przy śmierci syna nabrała przekonania, iż 
musiał zostać otruty. Późniejsze nader czę
ste wypadki w rodzinie Joniaux’ów upe
wniły ją, iż jest ktoś, kto popełnia zbro
dnie. Podejrzenie jej padło na synowę. Jo- 
niaux miała knzyna swego Lionela Ablaya, 
6-letniego chłopaka, spadkobiercę znacznej 
fortuny, ntopić w sadzawce parku swego 
w Antwerpii. Majątek ten przypadł jej na
stępnie. Zeznania aptekarzy są również mo
cno obciążające trucicielkę. Na podstawie 
recept lekarskich wydawali Jej znaczne do
zy trucizn. W październiku 1891 r. zaase- 
kurowała siostrę swą Leonię na 70.000 fr. 
W dwa miesiące później umarła Leonia, 
a Jouiaux'owej wypłaciło Towarzystwo ase
kuracyjne powyższą sumę. Fabrykant Van 
Kerkbove sporządził testament, zapisując 
cały majątek siostrzeńcowi swemu Joniaux. 
Później jednak nosił się z myślą uniewa
żnienia tego testamentu. Powiedział o tern 
w czasie rautu u trucicielki. Zaraz tam na 
miejscu zrobiło mu się niedobrze, a w dzień 
później umarł. W grudniu zeszłego roku 
zaasekurowała Joniaux’owa brata swego 
Alfreda, mieszkającego w Paryżu, na 100 
tysięcy fr. Alfred przeniósł się wkrótce po
tem do Antwerpii do demu swej siostry 
i d. 6 marca br. zmarł na „cierpienie ser
ca". Trucicielka ma być bardzo przygnę
bioną. Jedyną jej prośbą w więzieniu było, 
aby jej dano książkę do modlenia.

Ze sp o rtu . Na wyścigi konne w Sera- 
jewie, które się odbędą w dniach 15. i 17. 
lipca, przeznaczono na nagrody 90.000 ko
ron. Biegów razem będzie 12. Najważniej
szym jest bieg w dniu drugim wyścigów o 
nagrodę llidza  20.000 koron. Znaczną tak
że nagrodą uposażony jest steeple-cbase, 
!bo 8.000 koron. Wobec tak świetnego upo
sażenia tych rowych wyścigów, spodziewać 
się można, że powiodą się świetnie.

W Pr ..aze dnia 28. bm. odbył się 
ślub księcia Madrytu z księżniczką Rohan 
w obecności członków arystokracyi i kre- 
-w.iycb obu rodzin. Aktu ślubu dokonał kar
dynał Schóuborn.

In k w iz y c ja  w R o sy i. Gwałcenie su
mienia było zawsze specyalnością rosyjskich 
rządów. Rządy jednak Aleksandra III zdają 
się nbiegać na tern polu o palmę pierwszeń
stwa. W Kij' wie pastwi się obecnie najnow
szy Torkemada, M. Skworcow, delegowany 
tam wyłącznie do wykorzenienia „sztundy- 
»uu". Na jego to usilne żądania zacny wło
ścianin Sylwester Muż został zamknięty do 
podziemnej kaźni, podłogę której wysypano 
niegaszouem wapnem. Gdy jednak te ohydne 
okrucieństwa nie były w stanie złamać nie- 
ugiętego w swych przekonaniach męczenni
ka, oddano go pod sąd, pozbawiono praw 
stanu, wygnano na Kaukaz Utrzymują po
wszechnie, że dawano mu strawę zaprawia
ną wapnem. O drugim męczenniku donosi 
'korespondent czerniowieckiej Gazety Pol
skiej, co następuje: Drożin, młody czło
wiek, liczący około dwudziestu trzech lat, 
był nauczycielem jednej z szkół ludowych 
•W gubernii kurskięj. Rzucano na niego po
dejrzenia, że należy do „narodowców", od
dano początkowo pod nadzór policyjny i zro 
'biono rewizję, a doszukawszy się w jego 
.pomieszkaniu jakiejś zakazanej broszurki, 
osadzono go w więzieniu w Kursku, pozba
wiając go tem samem posady nauczyciel 
łkiej i przywileju, uwalniającego od służby 
Wojskowej. Po przesiedzeniu całego roku w 
"■Więzieniu w odosobnionej celi, został wy
puszczony i bezzwłocznie odesłany do służby 
wojskowej. Opierał on się być żołnierzem 
dlatego, że na armii polega ucisk państwo
wy, a gdy wbrew jego szlachetnemu oporo
wi, zartkrutowano go i kazano złożyć mu 
przysięgę na wierność „carowi i ojczyźuie", 
odmówił temu żądaniu na tej podstawie, że 
„w prawie bożem, włożonem w seroe każde
go człowieka, objawione słowem i czynem 
Chrystusa i zapisanem w świętej ewangelii, 
powiedziano: a ja wam mówię — nie przy
sięgajcie wcale". Drożiua oddano pod sąd 
wojenuy, tymczasem zaś więziono go na od- 
wacbu głównym w Charkowie, gdzie pod 
surowym ^nadzorem przesiedział całe dwa 
lata. Wreszcie podług wyroku sądowego wy
słano go do batalionu dyscyplinarnego, a że 
i tu oparł się przeciw złożeniu przysięgi i 
pełnieniu służby żołnierskiej, przeto oddano 
go powtórnie pod Bąd, który go skazał na 
dwa lata więzienia i wygnanie dożywotne 
do Syberyi. Nie wiadomo, ozy wniesiono o- 
jcyalnie rekurs przeciw temu wyrokowi,

czyli też Drożin znowu dopuścił się jakiegoś 
w tym rodzuju „przestępstwa", jednakowoż 
sprawa jego przechodziła jeszcze dwie in- 
staneye, z których jedna podwyższyła mu 
karę więzienną do roku 1894 ; druga zaś 
uznała go za niezdolnego do służby wojsko
wej. To ostatnie postanowienie było zupeł
nie słuszne, gdyż w ciągu dwudziestu dni 
potem ten nieugięty w swem postanowieniu 
człowiek życie swe zakończył w Więzieniu 
w Worouieżu, gdzie właśnie miano go uznać 
jako niezdolnego do służby wojskowej.

W Paryżu w tych dniach zawiązało 
się nowe stowarzyszenie filantropijne pod 
nazwą L'oeuvre des bćbes, mające na celu 
przeciwdziałać wyludnieniu Francyi przez 
udzielanie zapomóg matkom i posagów dzie
wczętom wychodzącym za mąż, zakładanie 
jaknajwiększej ilości żłobków i rozciągnięcie 
opieki nad noworodkami powierzonemi pie
czy mamek.

t  A ntoni K erekjarto, szef departa
mentu ruchu lwowskiej dyrekcyi kolei pań
stwowych, umarł w sobotę, w 57 roku ży
cia. Zmarły odznaczał się wielką prawością 
i zacnością charakteru, liczył też wielu 
przyjaciół zarówno wśród przełożonych jako 
też wśród kolegów i podwładnych. Pogrzeb 
odbędzie się dzisiaj o godzinie 4 po po
łudniu.

| K o re sp o n d e n c ja  A d in fn ls trac y i. Do
, Wbnego ks. F. w Dzikowie. Równocześnie 
zarządzamy wysyłkę Gaz. N ar. po cenie 
1 złr. 33 et. miesięcznie nadmieniając, że 
prenumeratorowie opłacający tę cenę mają 
prawo korzystać ze wszelkich ulg przyzna
nych prenumeratorom Gazety.

©  F  I  A  R  Y .
Dla 70-letniego starca przy ul. Jana III. 

JW. hr. J. Miączyuski z Jaśniszcz przysłał 
5 złr.

G rłosy p u b lic z n o ś c i.
Rubryka płatna po 50 ct. za wiersz drobnym 

drukiem)

Zmiana mieszkania-

Wszech nauk lekarskich

ID. Ł. Possał:
przeprowadził się z ul. Wałowej 1. 29 

o j e d e n  d o m  d a l e j  — mieszka więc
n i. W a ło w a  1. 31 .

Sztuki piękne.
Teatr.

Wczoraj odegrano po raz pierwszy na 
scenie lwowskiej obraz z życia ludu mie
szczańskiego ze śpiewami Świderskiego pt.: 
„Biedni". Jest to melodramat z małem za
cięciem filosemickiem, pisany z werwą, po
czuciem scenicznem i pełen jaskrawych efe
któw, które mogą utworowi temu jako 
świątecznej sztuce popołudniowej .zapewnić 
powodzenie, mimo objawianych w nim, nie
zbyt popularnych wśród naszej publiczności, 
efektów semickich. Autor w pięciu obrazach 
przedstawia z wielką barwnością dzieje rze
mieślnika, który leniąc się pracy, popada 
w złe towarzystwo, zaniedbuje i opuszcza 
kochającą żonę, rujnuje się zupełnie i w 
końcu dochodzi do ostatniego szczebla nędzy, 
do żebractwa, z którego wydobywa go opu
szczona żona, przy pomocy dobrych ludzi. 
Za tło tej fabule, prostej i prawie bez in
trygi służy życie rzemieślników, przez auto
ra dobrze podpatrzone i odmalowane.

Wykonanie tej sztuki nie było jednak 
zadowalające. Wprawdzie reżyserya była sta
ranną; niektórym artystom, biorącym w wy
konaniu jej udział, jak pp. Woleńskiemu, 
Kwiecińskiej, Walewskiemu, Gostyńskiej, 
musimy oddać tylko słowa pochwały za ich 
staranność i sumienność w wykonaniu po
wierzonych im ról, ale za to iuni scharakte
ryzowani byli przesadnie, prawie karykatu
ralnie, grali z szarżą przypominającą klo
wnów oyrkowych, a co najgorsza poszcze
gólne swe role próbowali lokalizować. Po
nieważ jednak autor treść do swej sztuki 
wziął z bruku warszawskiego i działającym 
osobom każe posługiwać się często tamtej ■ 
szym brukowym dyalektem, powstawał stąd 
chaos niemożliwy.

W ten sposób kilku artystów skoszla- 
wiło i skarykaturowało cala sztukę, za co 
ani autor, ani publiczność wdzięczni im być 
nie mogą, a sztuka chybiła celu. Jak da

lece wczorajsze przedstawienie ze strony 
wykonawców sztuki było lekceważone, po
służyć może za dowód, że jeden z artystów 
podczas biegu akcyi rozmawiał ze sceny 
wcale głośno z osobami zajmującemi pier
wsze rzędy miejsc parterowych. Jest to 
lekceważenie samego teatru nieco za... 
śmiałe, na które reżyserya, choćby w inte
resie teatru pozwalać nie powinna.

5’e p e r to a r  te a tr a ln y .  W teatrze hr. 
Skaibka dziś w poniedziałek „Dora" ko- 
medya w 5 aktach Wiktoryna Sardou. Ju 
tro we wtorek (na ogólne życzenie) „Car
men" opera w 4 aktach Bizeta, gościnny 
występ pny Miry Hellerównej i p. Aleksan
dra Myszngi. We środę (wznowienie) „Trze
ci Maja" historyczny dramat w 5 aktach 
J . I. Kraszewskiego. We czwartek popołu
dniu „Kościuszko pod Racławicami" obraz 
historyczny ze śpiewami w 5 oddziałach 
Wł. L. Anczyca.

Najbliższą nowością będzie „Mściciel" 
St hr. Rzewuskiego.

* Dziania L 51 „Zapatrywania reli- 
ligijne Wespazyana Kochowskiego." Pod tym 
napisem ogłosił p. D. w „Przeglądzie po 
wszechnym" z b. r. i w  odbitce charakte
rystykę twórcy „Psalmodyi" i poprzednika 
mesyanistycznej poezyi naszej XIX. w. jako 
katolika na podstawie prac St. Tarnowskie
go, Nehringa i Rżążewskiego, tudzież wła
snych dzieł poety. Broszurka zresztą nie
wielka może stanowić pożyteczną lekturę dla 
tych, dla których dzieła wyżwspomniane są 
nieprzystępnymi z jakichkolwiek powodów.

* T e a tr  s tan is ław o w sk i wyjeżdża 
dnia 1. lipca na sezon letni do Krynicy.

Ostatnie wiadomości.
Z Pragi donoszą: Anarchistę Wy- 

dliczka, który zbiegł stąd, schwytano 
w Bawary! i wydano tutejszym w ła
dzom.

Policya budapeszteńska zabroniła  ro
botnikom na jutro publicznego pochodu 
z chorągwią i kapelą do gospody na 
Nussdorfie, ponieważ przewódzcy so- 
cyalno-demokratyczni w publicznych o- 
dezwach oświadczyli, że obchód 1 maja 
je s t protestem i demonstracyą przeciw 
istniejącemu porządkowi społecznemu, 
więc tłumne pochody pod takiemi ha
słami mogłyby doprowadzić do niepo
kojów, niebezpiecznych dla życia i 
mienia.

Rzekomo z bardzo wiaregodnego źró
dła dowiaduje się Magdcburger Ztg., że 
usposobienie cara dla Niemiec jest w 
chwili obecnej nad wszelki wyraz przy
chylne. Dziennik ten zapewnia z całą 
stanowczością, że w ciągu bieżącego la
ta przyjdzie do spotkania pomiędzy ce
sarzem Wilhelmem a carem; podróż księ
cia Henryka na dwór petersburgski ma 
poprzeć i omówić plany przyszłego z ja 
zdu.

R a d a  p a ń s tw a .
Z W iednia o trzym ujem y od ks. 

P a s t o r a  sprostow anie om yłki, ja k a  
sku tk iem  pospiechu koresponden ta 
w krad ła się w onegdajszym  telegram ie 
z obrad Izby  posłów R ady państw a 
p rzy  streszczen iu  przem ów ienia szan. 
posła. W spom niane pism o ks. P asto ra 
opiew a;

„W  nrze  96 Gazety Narodowej z d. 
um ieszczono w rubryce „Rada p ań 
stw a" następu jące  zdanie w telegrafi- 
cznem sp raw o zd an iu : „Ks. P a s to r do
w odził, że sobór try d en ck i ty lko  w 
spraw ach  w iary  obow iązuje". Otóż 
konsta tu ję , że tego nie pow iedziałem , 
gdyż tw ierdzenie tak ie  tchnęłoby  he- 
rezyą. Pow iedziałem  ty lko , że „defini- 
cye dogm atyczne Digdy i p rzez n iko
go zm ienione być nie mogą, zaś d o ty 
czące dyscypliny kościelnej ze zm ianą 
stosunków  zm ienione być m ogą".

Rów nież w nr. 97 Gaz. Nar. z d.
28. kw ietnia, w rubryce „Koło polskie", 
znajdują się następujące słow a: „P. ks. 
Pastor dom agał się dla k s i ę ż y  po 
10 zł. m iesięcznie dodatku, podobnie jak 
dla urzędników ". Podano to całkiem  
m ylnie. N ie  d l a  k s i ę ż y ,  o których 
naw et nie wspom inałem , żądałem  do
datku do pensyi — lecz w yraziłem  ży 
czenie, aby  dopokąd podw yższenie płac 
dla urzędników  nie nastąpi, t y m ż e  
u r z ę d n i k o m  zam iast zapomogi, któ
ra  im wielkiej pomocy nie przynosi, 
udzielano, pode bnie jak  oficerom trzech

rang  najniższych, po 10 zł. dodatku 
m iesięcznego do pensyi (Subsistenz■ 
zulage). K s. Leon Pastor, poseł do Rady 
państwa.

TELEGRAMY.
W iedeń  d. 30. kw ietn ia. O negdaj 

i wczoraj odbyw ały się tu  konferen- 
cye delegatów  z Galioyi u księcia 
m arszałka, celem  om ów ienia spraw y 
jub ileuszu  cesarza; są to  pp. M ochna
cki, W eigel, S truszkiew icz , K ozłow ski 
i Piepes. Postanowiono przem aw iać 
przeciw u rząd zan iu  w ystaw y.

W  tej m yśli przem ów ił w czoraj ks. 
m arszałek Sanguszko na  zebraniu  o- 
gólnem  delegatów , odbytem  w tu te j
szym T ow arzystw ie przem ysłow em . 
Za urządzen iem  w ielkiej jub ileuszo
wej w ystaw y we W iedniu przem aw iali 
b u rm istrze  z B erna i W iednia, W in- 
terholler i G rubi, tudzież prof. E xner; 
przeciw  tem u prócz ks. Sanguszki, 
m arszałek krajow y hr. V etter z Mo
rawy i fa b ry k an t Krupp, p roponując 
u tw orzenie  in s ty tu c y i dobroczynnych . 
Na wniosek ks. S anguszk i uchw alono 
w ybrać ko m ite t ściślejszy, k tó ry  do 
końca roku ma ułożyć stałe  p ro jek ta . 
Z Galicyi, Czech i W iedn ia  w ejdzie 
do tego kom itetu po pięciu członków .

R obotnicy budow lani, około 30.000, 
uchw alili w czoraj s tre jk , k tóry  się też 
dziś  zaczyna.

W iedeń  d. 30. kwietnia. Polit. Corr. 
donosi z Sofii: R eskrypt sułtański re 
gulu je  spraw ę szkolną i kościelną Buł
garów  w Macedonii, n a  podstaw ie osta
tn ich  rokowań P orty  z eksarchą w ten  
sposób, że koncesye w spraw ie szkol
nej nadane zostają biskupom  bułgar- 
■ kim w M acedonii, a gdzie biskupów 
bułgarskich n ie ma, ich zastępcom.

Polit. Corr. donosi z B elg rad u : 
Z w yjątaiem  prasy radykalnej przyjął 
ogół ludności nadzw yczaj przychylnie 
oświadczenie m inistra prezydenta Ni- 
kołajew icza co do niem ieszania się Ser
bii w spraw y Serbów  węgierskich.

B udapesz t d. 30. kw ietnia. K iedy 
wczoraj o godz. 2. m. 60 popoł. w y ru 
szył ztąd pociąg pospieszny do W ie
dnia, strzelono do n ieg o  tuż koło dwor
ca kolei W schodniej ; kula wybiła d z iu 
rę w takzw anym  w agonie gradeckim  
pierwszej klasy. W  oddziale tym  sie
dzieli: dep. Otton F orster, Bernard 
Deutsch de H atvanyi, tudzież urzędnik 
m inisteryalny  B ajlathy, ponad którego 
głową kula przeleciała. W poprzedza
jącym  w agonie siedział arcks. Józef, 
naczelny wódz honwedów. (Jak  słyohać, 
arcybs. Jó ze f złożył godność honoro
wego prezydenta akadem ii węgierskiej 
z powodu udzia łu  je j w obchodach na 
cześć K oszuta).

B udapesz t d. 30. kw ietnia. R ygory
styczne dochodzenie w spraw ie rozru
chów agrary jno  - socyalistycznych n a  
Alfóldzie skonstatow ało, że na 1. m aja 
krwawe burdy przygotow ano. W ładze 
są w najw iększej obawie. W czoraj zno
wu aresztow ano 16 osób.

D yrektor policyi, bu rm istrz  i pu ł
kow nik huzarów  w HoldmezO V asarhely 
otrzym ali listy  z pogróżkam i, że ciała 
ich będą rozszarpane i psom rzucone. 
W czoraj w ybito w w ięzieniu okno i za- 
pomocą kartek uwiadomiono aresztow a
nych, że do 6. m aja wyswobodzeni zo
staną. Zeszłego tygodnia odbyły się 
trzy  zgrom adzenia robotnicze. Skonfi
skowano druki podżegawcze.

L ib erec  (Reiohenberg w Czechach) 
d. 30. kwietnia. R obotnicy tu tejszej fa
bryki sukna Jan tsch a  zastanow ili ro
botę w sobotę i ośw iadczyli, iż wrócą 
do roboty, jeżeli pozwolą im święoić
1. maja i jeżeli fab ryka zgodzi się na 
10-godzinny czas pracy, płacę m inim al
ną i inne jeszcze żądania. W  przeci
w nym  razie  rozpocznie się stanowczo 
strejk  1. maja.

B e r liu  dnia 30. kw ietnia. O rgana, 
m ające styczność z m inistrem  skarbu 
M iąuelem  d o n o szą , że on z powodu 
cierpień new ralgicznych w  głowie nie 
będzie bronił projektów  podatkowych 
w rajchstagu  i obowiązek ten  sekreta
rzow i stanu  dla finansów Rzeszy, Po- 
sadowskiem u, pozostawić musi.

B ru k se la  d. 30. kw ietnia. W Liege 
eksplodowała wczoraj przed drzwiam i 
kościoła św. Jakóba bomba. N ikt n ie  
uszkodzony, tylko w szystkie okna zn i
szczone.

R jek a  dn ia  30. kw ietnia. Urzędowo 
zapowiedziano tu przybycie angielskiej 
eskadry morza Śródziem nego na 6. 
czerwca.

A teny  d. 30. kw ietnia. Podług dat 
zebranych  przez m inisterstw o, zapadło 
się skutk iem  trzęsien ia  ziem i w  K ipa- 
rissi 32 domów, 3 osoby zginęły, 4 ran 
ne. W  L ivanalis w iele domów uszko
dzonych, 6 osób zabitych, 20 rannych. 
W  K astro  i P arli zaw aliło się 45 do
mów. W M artino 30 osób zabitych, 60 
rannych. W M alapina 130 osób zabitych 
a 25 rannych, w Mazi 6 zab itych , 25 
rannych.

M ad ry t d. 30. kw ie tn ia . Ja k  tu te j 
sze dzienn ik i donoszą, prosił don  Kar- 
los papieża o audyencyę, ale m u je j 
odmówiono.

B elg rad  d. 30. kw ietn ia. Ukaz k ró 
lew ski, w ydany na w niosek gab inetu , 
un iew ażn ia  w szystk ie  ak ta  skupczyny , 
do tyczące rodziców  króla, jak o  sprze
czne z konsty tucyą, i p rzyw raca im 
w szystkie k o n sty tu cy jn e  praw a człon
ków domu królew skiego.

Na zgrom adzeniu  sw ojem  zap ro te
stowali słuchacze w szechnicy tu te jsze j 
przeciw  zakazow i rządu , k tó ry  im  za
bron ił fra te rn izo w an ia  z Serbam i w ę 
giersk im i.

S tudenci ra d /k a ły  postanow ili ag i
tacy jną ob jażdżkę po k ra ju  w brew  za
kazow i rządu . Gdy mimo to ohcieli 
w siąść do wagonów, policya im prze
szkodziła. W szystk ie stacye kolejow e 
były obsadzone p rzez policyę.

M inister o św iaty  p rzygo tow ał roz
porządzenie, u uw ające albo pensyo 
n u jące  w ielu  profesorów  szkół ś re 
dnich i w szechnicy, a  ustanaw iające 
n a  ich m iejsoe liberałów  i postę
powców.

Wiadomości giełdowe
Lwów dni„ 30. kwietnia (2 handlowej

A k cje  *a s«tnkę: kolej gal Karola Ludwika 
200 zł. ul. k. 215 00 do 218 00 Kolej Lwu w -Cne n. 
Tasska po 200 zł. w. a. 279'00 do i 82 00. Barn.. 
hipotecznego po 200 *1. w i 410 — dc — 
Banku kredyt. gaMe. po 20n *1. w a

Listy zastawne aa Im) t t . : Banku hipot. a 
5%  losow. w *'.» lat. 101-00 do 10170, ó°/0 r, i0‘., 
prern. 109 80 do 110.50 *'/i7® *0B- w ^  'a t- I®® — 
do 100.70. Banku krajowego l ' / t v 0 los. w M I.- 
100 3 I do 101 00. Banku krajowego 4%  los. w 57 
la t 97 30 do 98' — Towar*, krodrt gal. lieuiaf 
4".,. (I. em isja) 98.10 do 98 80, 4%  lo*. w :»i 
9810 (ń 98 80 4% los. w 56 latach 98'00 
98 70. 4’/«% los. w K2 lat. —•— do —•—.

Obilgl za 10" «ł. : Galio funduszu prop n 
cyjnego 4'7„ .‘7 00 do 97 70. buków, funduszu 
propinacyjuegu b*|ulo2 80 do 108 00 Kotu. nauko 
Krajowego 5°|u w. a. tl. eiu. 102 30 do 103'— 
Pniy.-ika krajow a O" w. a 105 00 d<> — -  4 'f „ 
100-00 do 100-70, 4' |;, s roku IM91 97 00 do 97 70 
4*1,. po 200 koron =  100 zł. w s a roku !«9 
97 00 do 97-70

Losy: Losy miasta Krakowa 14 50 Jo 26 50
Loar inir.nta Staniała»-»«> 40 -  ‘ 44

M onety. Dukat Husarski 5 88 do 5 98 Napo-
ieundor 9 88 do 9-98 Połimperyaf 10-10 do 00.00. 
Kubel rosyjski srei-rny i 33 do .t!5-— Kubę
rłferjfckl pap'«r *v '.33 75 • 3 5 3 5 .  jof> ma
rek aiotnie-skic* 6095 te 61 40

Z rynków towarowych.
"  iedeń dnia 30. kwTetnia.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegły 

■ na rynku tutejszym były następujące:
najniższe

pszenica na wiosnę
„ „ m j-czerwiec

„ jesień 
żyto na wiosnę

„ na maj-czerwiec
„ „ jesień

owies na wiosnę 
„ r maj-czerwiec 

„ jesień 
kukurudza namaj-czer.

„ „ lipiec-sierpień
rzepak na sierpitń-wrzesień

72 
7-24 
7-53 
6-02 
6—  
6 41 
6 98 
694  
6 31 
5-32 
5-50 

11-60

m tygodniu

najwyższe
-  7-43
-  7-42
-  7-71
-  61 0  
— 611  
-  6-61
— 7-26
— 726
— 646
— 5-49
— 5-65
—  12-10

W zakupach natychmiastowych ruch był bar
dzo mały. Na sobotnim targu tendencja co -do 
p s z e n i c y  była m dła; ż y t o  spadło o 5 et.; 
ceny j ę c z m i e n i a  były bardzo niejednostajne, 
o w s a  i k u k u r n d z y  pozostały niezmienione.

Usposobienie co do zakupów terminowych 
było w ogóle mdłe. Sprzedawano: pszenicę na 
wiosnę po zł. 7 34, na  maj-czerwiec 7-31, na je
sień 7-58, 7-59, żyto na maj-czerwiec -6-01, na 
jesień 6'4-7, 6'48, owies na wiosnę 7-10, na maj- 
czerwiec 7-07, 7 09, na jesień 6 55, 6 36, kukuru- 
dzę na maj-czerwiec 5*36, 5'35, na  lipiec-sierpień 
555, 5-54, rzepak na sierpień-wrzesień 11-70 
11-65.

S tan  p o w ie traa . Przez obie ubiegłe 
doby mieliśmy pogodę.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12 tej godzinie w po 
łudnie 761 mm.

Prognoza na dobę dnia 1. maja br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, o śre
dniej prędkości 6 m sek

Średnia temperatura doby pozostanie 0- 
hoło -J-12°C, niebo będzie lekko zachmu
rzone. a względne w ilg o tn o ść  uowietres oko
ło 70%.

Opad deszcz nieznaczny, z re sz tą  pogoda.

J n t r o  d. 1 maja: św. Filipa i J. — 
św. Wtor. Woskr.

N a d e s ł a n a .
t'ńa tę rubrykę red&kay* nic odnowiadab

Wszech nauk lekarskich

Dr. Bolesł. Madeyski
lekarz cliorób wewnętrznych

b. elew asystent klin. lek. Uniw. Jagieil 
po kilkoletnicli specyalnyc.h studyach w 

Berlinie i Wiedulu ordynuje od 3 —5
u l .  M i o ń i e w i c « a  I .  6 .

Dr. Stsfan Frenkel
adwokat krajowy 

otworzył swą kancelaryę aiwokacką 
nl. K iliń sk iego  1- 2, I I . piętro

we Lwowie.

Dr. Cz sław  Waligórski.
lek a rz  c h o r ó b  k ob iecy ch

ordynować będzie jak poprzednio od 1. 
czerwca b. r.

w -
hotel „pod 3 różami".

ROZKŁAD POCIĄGÓW
gbuw'ąki'.j:|iiy od 1. czerwcu 1293.

(Gzas lwowski).

O d c h o d z ą  d o

ryer Osobowy

Krakowa 301 10i> 5*2 11 !J 7-36 _
Podwoło.iz. 6-44 3-29 10 16 11 n — —
Podw. P o d ła m . 6-54 3 32 10-40 11-33 —
Czemiowiec 6-36 10 36 3-31 10-se - i
Stryja — — 10-26 V21 3 “ l *•01
Bełżca — 9 56 7*2 —a —

P r z y c h o d z ą Z

Krakowa 3 u* 601 6 as 9-ji 9-35
Podwołoe*. 2-<8 io 6 * 1 5 9-46 — —
fodw. Podiaffl.' 2-34 *J.4B 9-21 4-55 — —
Czemiowiec 10 u; — V-n 7-59 12-51 —
Stryja — — 10- 906 9-£*
Bełżca — 8*16 5-26 — —

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
są czarną linijką, oznaczają porę nocną od go
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 59 .

Czas lw ow ski różni się o minut 35 od 
średni > -europejskiego, a mianowicie: gdy ze
gar środkowo-europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35.

W biurze informacyjnem auetryackicb kolei 
pnństw. we Lwowie ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
(Hotel Im perial) sprzedaż biletów strefowych, 
okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for
macie kieszonkowym, informacye w sprawach 
taryfowy chi przewozowych I

♦

I Koński ząb
♦  oryginalny amerykański* węgierski I sloty  
t  1  ostatniego sb iorn , o wypróbowanej sile

kiełkowania
♦  sprzedaje 5-t>49

♦i
t
x
z

po n a j t a ń s z y c h  cenach

Bant rolniczy n  Lwowie.

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
4
4
4

Clrand Hotel National, Wien
T a b o r s t r a s e e .

Najdawniej inany jedyny wielki hotel w iedeński, w którym nio liczy się 
serwisu. 2000  pokoi od zł. 1 począwszy. Kąpinle, telegraf i telefon. Stacye kolejowe 
i stacya okrętów parowych w najbliższem pobliżu. W razie dłuższego pobytu c-ena 

wedle umowy. Ou parlć toutes les langues modernes.

5599 
światła i

A .  H a r h a m m e r ,  dyrektor. F . M , M a y e r ,  właściciel

W T o L r > r r -
S  M m  ’ P o lec z  Dn p e / °«2e  j

/  T n n T h n * * ' ‘

Fabryka parowa wyrobów stolarskich
B R A C I  W G Z E L A K

w e  L w o w i e
poleca

parkiety i posadzki 
deszczułkowe

oraz

1

wyroby budowlane
jak : drzwi, okna itd.

Utrzymuje na składzie 
gotow e k rzesła ,

s to lik i  o g ro d o w e s k ła d a n e , o p ask i do d rzw i (Verkleidunki), 
sz lag lls tw y , l is tw y  do  p o d łó g  sosnow e 1 dębow e eto. 

P rzyjm uje desk i do stru g an ia  i  wszelkie roboty  w zakres sto
larstw a w chodzące po cenach um iarkow anych. 5586

Sprowadzania wprost z fabryki 
R e ic h e n b e rg sk ie j

materyi na ubrania
czysto wełniany Cheriot 1 Kam garn. 
Kompletne ubranie dla panów zł. 6*70. 
Próbki za nadesłaniem  5 ct marki po
cztowej. F r a n z  B e h w a ld  S S h n e , fa
bryczny skład sukna w  R e io h e n b e r g  

Czechy. 5580

Sławne wspaniałe klattowski

goździki 55
wyszczególnione 18 medalami zasługi i d 
płomami pochwalnemi. Polecam następuj 
ce wielkie i bogate zapasy kwitnących 
roku obeeuym kwiatów :

12 różnych gatunków złr. 2-50
25 „ „ „ 5*—
5® ” » „ 9'5o'

110 » „ 18-—
te same w pięknych odmianach 100 szt 

. 4*50. Bogaty wybór pels
gonu, wszelkiego rodzaju fuksyi, róż, ge< 
g inu  itd. Katalogi gratiB. Józef Walt 
specyalny hodowca goździków w K latt

„ D l a ,  © e z c z ę ć L z a - ts rc ła . g ąo s p o d . 3 r r i “
Suche znakomite Mydło do prania kilo 40 ct. — Krochmal pszenny w najlepszym gatunku 

kilo 27 centów. —  Farbka królewska do bielizny. — Szczotki do szurowania i zamiatania.

Jedynie do nabycia w najtańszej drogueryi

J .  G Ó R N E G O  1 T . P I L A R S K I E G O
L w ó w ,  h o t e l  Ż o r ż a .
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Przygotowanie dzieci 
do pierwszej spowiedzi

i k i t u  spowiedzi następnych
zebrał i ułożył

fes. W ł a d y s ł a w  N a t u r s k i .
Cena eg*. 1 z łr  

z przesyłką o 15 ct. w ięcej.
Do nabycia

w Księgarni katolickiej

Dra WLAU. MiłllMlEGl)
■ w  a - Ł a l s o w i e

Dla pp. malarzy szyldów, malarzy 
pokojowych, lakierników, stolarzy, 
tokarzy, farbiarzy, kapsluszników, 
blacharzy i wszelkich profesyoni- 

stów ustanowiłem wyjątkowe

c e n y  z n i ż o n e
na wszelkie potrzebne m ateryały , 
co podają do powszechnej w iado
mości Szanow nych pp. m ajstrów .

Główny skład farb i małeryałów

Alojzego Hubnera
Lwów, R ynek  I, 38. 55390

E o n c y p ie n ts s ,
poszukuje

adwokat Dr. Dundaczek
■ w  S S T is ls i ia . 5598

jtara i nowo s, rzidaj 
46*p najtaniej

E M I L  W E I N E R
Wian i., Salztiiergaeas 4

DROBNE 0 »Ł0 8ZEN1A po ceuei* <>«t wyraża.

W ANNY długie po złr. 16 — i 18 — IIA N D E L  STAROŻYTNOŚCI iantyków) 
nasiadowe po złr. 6 '— i 7 '50, p o le c a l i  Szymona Domhelma, Lwów, ulira Aka-• linoiwwunw v x • ”v) r w'

P io t r  C h rz ą s to w sk i, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka 
tedry).

demecka 1. 8, poleca : karabele i rasy s ta 
ropolskie, starą broń poreelanę, obrazy, 
makaty eto. — Powyższe autyki kupuje i 
sprzedaje. 19

IATA W IOSNĘ ! Róże z wazonków niskie, 
l i  w najpiękniejszych odmianach, 13 szt. 
franco złr. d'56. Róże wysokopienne jedno
roczne ?5 ct. sztuka. Musa Ensette 40 et 
Cebu ki Tuberosow 10 ct. Flauce lewkonii 
100 sztuk 30 ct. Olbrzymio kwieciste chry- 
zantyny sztuka 10 ct. Gwoździki rewon- 
tan t z imionami 10 ct., bez imion 5 ct 
Scarlety do kląbów 11,0 sztuk 2 złr. Gwoź
dziki „Her-M ajesty“ b ia łe , pełne i bardzo 
woune sztuka 5 ct. Wszelka jarzyna ja k : 
kartofle młode, groch, pomidory, karczochy, 
kalafiory 5 kg. franco wysyła Edward Ka
czorowski, Triest. 37

■JIW OW AR szuka posady. Wiadomość 
I  w Towarzystwie oticyalistów plac Oho- 
jąiczyzny we Lwowie. 41

Lo d o w n i e  p o k o j o w e  po 16, 20, 24
i 32 złr. poleca Feliks Schachter, Lwów 

Jagiellońska 18, obok policyi. 17

CE R A T Y , Obicia powozowe, kapy, por- 
tyery, dywany i chodniki , polec., naj

taniej St. W yszjńska , Lwów, ul. Koper
nika lb . 968

KONIAK T O K A JS K I li tylko prawdzi 
wy, duża flaszka złr. 1-50, wódka P ra  

b a b k a  duża flaszka 1 złr. R o s o l i s y  we 
wszystkich smakach, duża flaszka po 7 o ct.
W ina różnorodne. P iw a  butelkowe : P il- 
znor, Lwowskie i Bock, poleca naudel 
B o d n ara  Akademicka 20 lż

V OWOŚCI w p a p ie ra c h  listow ych  sto
l l  sowne na podarun k i , Ramy do obra
zów poleca po umiarkowanych cenrch F . 
N iżalow sk i , Lwów, Zamówienia zumiej- ----------   7
scowe odwrotnie. 9-9

JÓZEF W E R S  , zegarmistrz , konserwa 
tor miejskich zegarów wieżo wyeh od lat 

30-tu. Lwów, ulica Sobieskiego U .

PO M IESZK A N IE obszerne, umeblow nc,: 
zaraz i na C'as wystawy. Brajerow- 

ska 6. 40

POŻYCZKI do 100 złr. udzielam pod ko
rzystnymi warnnkam;. Adres : „W. 42“ 

poste restante Lwów. 3-

ZNAKOM ITE T Y T K I N IE K L E JO N E
Nie.Diejow^kiego, zbadane przez miejskie 

'aboratoryum sa do nabycia we wszystkich 
trafikach. 809

iN SE R A T Y , ANONSE do wszystkich 
I dzienników przyj ubije i ekspedyuje Centr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

Z n a k o m j t e

ltzli M i t  i

Bulion
przewyborny z samego dtobiu dla chorych 
10 zł. kilo Nr. tO z truflami zł. 7'50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6-50. N r. 2 wy ber 
ny zł. 5 50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 

•skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 
Brzeż,.ny. 448

poleesja 5148
S. GABRIEL &  3. ĆHLEBOWNIK

we L w o w ie , p lac H alick i 1. 3.

L w ó w ,  
ulica Karola Ludwika 3

poleca 5383

R A M Y
Listwy na ramy, 

A l b u m y ,  

Księgi handlowe.
Księgi do kopiowania,

Książki do nabożeństwa, 
Obrazy i obrazki,

Koronki, Różańce, Medaliki 
Krzyżyki etc.

po t a t o  n i s k i  n a c i .
Papom kopcom pa prowincyi stosowny rabat.

Cenniki gratis i franco.

Kawy w najlepszych gatunkach
1 kilo złr. 180, 1-02, 2, 2 u8 i 216 

poleca handel herba’y

Edmunda Riedia we Lwowie.

i Ś.i 'Ó-V ’ 
0<V T*1.! ih  -

-  od 
; X0

j lŁ
Marka ochronna

J. A l W D E L i a  
nowo odkryty Proszek zamorski

zabija i niszczy bezpowrotnie 
pluskwy, pchły, szwaby, karakony, moskale, mu

chy, mrówki, stonogi, mole, i wszelkie owady.
Prawdziwy do nabycia wszędzie tam, gdzie są wywieszone 

Andela plakaty.
w  drogn ery i J. A n d ela  „pod Cz&r- 

a w  P ra d ze  n lica  H nssa  13. i 678
Fabryka i wysyłka 

n y m  p sem
We LW O W IE: Zyg. Ruckera apt. pod Srebrnym Orłem, P. Mikolasch 

apt., Alojzy Hubner droguerja , Rynek 1. 38, J. Berger apt., Piotr Geilhofer 
apt., Karol Bayer ul. Krakowska

B ie c z : W. Fusek apt.; B ia ł a :  E. Kruppa; B ro d y : W. Landesbeig 
apt.; C hodorów : St. Daszkiewicz apt.; F ry s z ta k : Jan Zaniewski apt.; Gródek; 
pod Lwowem: A. L ippu; G iin ia u y : A. Hełm apt.; J a s ło :  R. Pasch apt. 
K ołom yja: E. Stenzeł apt., J. Sidorowiez, K. Br. Witos awski; K opy czy n c e : 
M- aPt-l K ossów : S. Bursa apt.; K raków  : E. Radier apt., E. Stockmar
apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., A. Hawełka, L. Rosner apt., A. Sza
frański drognerya ; Krosno: Jan Łazarowiez ; K u lików : B. Misiołek apt.; K u ty  
Aleks. Zagajewski apt.; K ałusz : A Szustow apt.; Jarosław  Wisłocki apt.; 
Nowy Targ Ad. Baiemann, K. Laeur, S. Holzgriiun; N owy Sącz: T. Gross- 
bard, S. Liechtmann ; N iem irów : K. Przedrzymirski apt. Przem yśl A. Fali
szewski. Sokal: Eug. Wysoezański apt. Sucha; C. Czeruicki apt S ta n isła 
wów : A. Beil apt. Sture M iasto : A. Paluch apt., Tarnopol: F. Jamrógiewicz 
apt., E. Frantz ap. T arn ów : A. Berger, W. Md diner, S. Steissenberg i M. Ad
ler apt; W adowiee S. Kurowski apt., T. Rauchberger. Złoczów  . Józef Gold ; 
Ż yw ice: M. Pawluszkiewicz.

a m e r y k a ń s k i c h  I  g r e c k i c l i
poleca

FIRMA HANDLOWA

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Kupcom znaczny rabat.

Stary Cognac
własnej uprawy, dostarcza franco 4 butelki 
za 6 złr., albo 'Z litry za 8 złr., m łody 

2 litry  złr. 4'80. 5181

Benedykt Hertl, właściciel dóbr, 
zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

DLACZEGO kupuje się drogą, kawę słodową w paczkach , je 
żeli można przez pojedyncze zamówienie za pomocą 
kartki pocztowej dostać 5 kilo lepszej, zdrowszej i 
pożywniejszej kawy słodowej za zaliczką /Ar. 15 0

fabryki słodowej L eopolda*  S c h r J e d a  w  UPr-idzo.

Z pow odu tegorocznej

WYSTAWY KRAJOWEJ
powiększyliśmy o wiele nasze lokale sprzedaży. Nadeszłe W aśnie w wielkiej ilości now ości w io
senne 1 le tn ie  sprzedają się po niezwykle tani- h cenach. Szczególniej zalecenia gó.-ne i t ez kon

ku ren cji są następujące towary:
10 000  jedw abnych^ paraso 'ek (Entoucas) po 170, > 50 , 1-75,

fason

po

i  "90, 2'50, 2 90, 3 5o, 4'50 i wyżej.
1.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i letnich 

najnowszy po 1-80, 2-50, jedwabne 5 '—, 9 —.
2.0C0 zupełnie modnych Cabes inarzu tk i, mantylki)

2-50, 3’—, 3 50, 4-50, 6 - - .
1.000 halek do prochu i reszczu po 1-20, 1'50, 2-2'> i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek wiosennych i letnich po

1 50 2 —, 2'50, 3"— i wyżej.
J500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3'50, 4 '—, 5 i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 

po 1-50, 1-80, 2. 2-50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w wstążkach, koronkach, woal- 

kach, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek’glace, 
duńskich, wełn.anych i jedwabnych, chustkach, pończo
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, weł
nianych , satynowych i do p ran ia , szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumac-h ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uznpełniają się codziennie.

Szczególniejsza Ł nrtcina sprzedaż okazyjna w oddziale 

firanek, kap i dywanów.
5000 kap na stoły po 75, 120, 1 90, 2 50.
4000 kap nn łóżka po 2 —, 2-50, 3 —, 3'50, 4-—.
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch

Wszelkie

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr. ’

2 0 garniturów „Bourett“ tkanych składających się z 2 kar, 
na łóżka, 1 na sto ł, wszystkie 3 sztuki razem 6 ~ ,  
o '—, 9 — i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95 1-20 150 2 
l wyżej. t  ’

900 par firanek koronkowych zawsze składających sie z 2 
części T2t>, 1-50, 2'— i wyżej

300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwnch po
5'50, 6'o0.

200 prawdziwych kołder podróżnych (JaBera) 2 metry dłu
gich 3'50, 4-50, 5-75, 6'75. J J

1000 koców flanelowych w najlepszym gatunku 2 metry
wielkie po 2’80, 5*50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2 — strzyżone 
po 2-50. 3—  i wyżej.

300 dywanów na  ścianę o reseniu perskim, w kwiaty lub 
figury po zł. 4 '—, 5 '—, 6 '—, 6 50 i wyżej.

80 dywanów salonowych i kościelnych pized ołtarz, 3 me
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2 50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-salonowych f'25, 7 — i wyżej.
1000 resztek chodników 8—lu  metrów złr. 2'50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich natural

nych 5‘50. Skórki Angora 2 '— i 2'50.
Derki do podróży 3 50, 5 —, 6 '—, z imitacyą skóry tygry

siej 7'50 i wyżej.*
Dywany salonowe we wszystkich rozm arach po 5’/2 metra 

dł.; Potjery i firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej 
Z najgłębszym szacunkiem

jak najrychlej.
5563

Z «ąd m  fltgfZ L Z yilH  2LU L o n v r o  we Lwowie, plac Kapitulny 3.

znajdzie posadę w mej kaneelaryi 
n a  czas dwóch lub trzech  m iesię
cy letn ich  b. r. U biegający się ze
chcą zadesłać św iadectwa, oraz po 

dać warunki. 5588

I b T  o " w i ń . s l s : i

notaryusz w Leżajsku.

Każdy kaszel
jak niemniej wszelkie choroby przewo- 
dn oddechowego, gardła , płuc i piersi, 
tudzież trudny od d ech , duszność, 
astm a, zeflegin ienie, kaszel kurczo
w y, drażnienie krtani 1 początki 
suchot ustępują niezawodnie i najszyb
ciej przez użycie od tylu lat znanego 
środka: H erbaty św . Jerzego w pa
kietach po 50 et. i św . Jerzego pro
szku przeciwkataralnego pudełko 50 
er. wraz z dokładnym sposobem używa
nia. Bkntek widoczny już po kilku  
dulach. Mniej jak 2 pakiety nie posy
łamy. Przy wysyłce pocztą 20 ct. za 
opakowanie i list frachtowy. Zamówie
nia adresować wprost do : tśt. Georgs
Apolheke Wien, V/2., Wimmergasse 33.

Skład wa Lwowie w aptece p. Pio
tra Mikolasza. 4972

najnowsze

i  i i i i i
poleca najtaniej 5392

Lwów, Halicka 14.
W niedziel? i święta magazyn zainigty.

J A  IV '

S P O R Y
wspaniało na eafym świecie Klattowskie

wspaniałe goździki
na wszystkich wystawach najwyższemi 

premiami nagrodzone.
10 sztuk w 10 gatunkach złr. 3‘ -
20 „ w 20 „ „ 3-50
50 „ w 50 „ „ 13 —

100 „ w 100 „ 25-
Goździki ogrodowe wspaniałej barwy, 
wszystkie p e łn e , bez wyboru kolorów 

50°jo taniej. Katalogi gratis rozsyła 
F B .  S P O R A , Export-Gartuerei uud 
Nelkenkultnr en gros. Klattau Bóhmen.

Rok założenia 1848. 5591

P r e m io w a n e

Kanarki Harcery
rozsyła za pobraniem pocztowem po 8 —10 
marZk. Niepodobające się odbieram do ośmiu 
dni franco bez kosztów. Cenniki i sposób 
po8tęyowan:a. W . I le e r ln g , w A ndreas- 
berg  427, prowineya Hmower. 5604

JA R Z Y i A
jubiler i złotnik

we Lwowie, plac Maryacki
poleca swój bogato zaoPa '  
trzony skład wyrobów 
bilerskich, złotych i s r; 
brnyeh po najuiższyc

cenach. ■>

:-SS'vv4,-.>

i@
Majątek obszaru około 1230 morgów, 
w tern około 820 mogów roli i łąk, re
szta lz s ; przy gościńcu rządowym, 4 
kilometry od stacyi kolejowej.

2. Folwark około 515 morgów, w tem o- 
koło 315 m. roli i łąk reszta las.

3. Folwnrczek około 70 morgów roli i łąk.
Bliższych informacyj udzieli: 

Z arząd  dóbr D o łb o m o ścisk a  
poczta Sądowa Wisznia, 5597

NOWO OTWORZONA

D R O G U E R Y A
„pod K ot\v łeą“

J a k ó b a  R e c h e n a
magistra farmaeyi 5593

we Lwowie, plac Bernardyr-sKi hotel Warszawski
poleca Szan, Publiczności: Materyały apte 
czne, Środki uniwersalne i specyficzne, Per
fumy krajowe i zagraniczne, Mydła, w szel
kie artykuły toaletowe i gospodarskie, 
Środki desinfekcyjue, jakoteż skład opatrun
ków i instrumentów chirurgicznych i labo
ratoryjnych dla pp. ekarzy i weterynarzy 

z renomowauycii fabryk.
O e a y  l u b r *  y O Z n e

P o s z a k n j e  s i ę  f604

rolnego niiitki ziemskiego
z  odpowiednią ilością lasu, w Ga- 
licyi, w zdrowej okolicy, w blisko
ści kolei, z pięknym  i suchym  do
mem m ieszkalnym  i parkiem , war- 
Itośó od 300 do 700 tysięcy  złr. 
Żądanem  jest ndowodniem e czy
stego dochodu od włożonego w 
kupno i koszta k ap ita łu , p rzy n a j
mniej 4% . O ferty z dokładnym  
opisem i wskazówką dotyczącą o- 
g lądan ia i traktow nnin, przyjm uje 
Dr. A leksander Rogalski, auw okat 
krajow y we Lw ow ie przy ulicy 

K aro la Ludw ika 1.

Poszukuję liwerantów
pięknych wielkich 5607

m r s s m  B U k  « >
Zgtcszenia z podaniem cen uprasza

Jo se l G a b e i, J J .łs s e ,  Sttbł s l tn .

Dr. med. Czesław Stiche
ordynuje 5605

■w ISZs rlsT o ac iasie -
Mieszka Kreuzgasse Irsel Rugnn.

D l a

R ury  cynowe, W ęże gumowe, 
P ierścienie gumowe,
P ły ty  gumowe,
R ury  szklane do aparatów , 
Pom py do piwa, Pipy,
K apsle na b u te lk i, Korki, 
M aszynki do korkow ania, 
Węże do spuszczania płynów

itp. ltp .
poleca 5539

Alojzy łłuboer
Lw ów , R y n ek  1. 38.

W iosna 1894. 5562

Leśnictwo Zassów pod Czarna
roosyła za zaliczką pocztą lub k leją starannie opakowane: nasiona 
i sadzonki leśue, ozdoboe drzemka narodowe, krzewy i rośliny pnące 

poniżej wyszczególnione:
Kó a dzika na żywoNasiona. Cena I funt — 50 dkg.

Jo d ła  75% kiełk ct. 30, Modrzew 50% 
złr. 1 ct. 20, Sosna zwycz. 80 /„ złr. 2 
ct. 40. Sosna czarna 80°/0 ct. SO. Świerk  
80 ■90% ct. SO. Akacya ct. 35, liu k  ct 
30, B rzoza ct. 30, Grab b ia ły ct. 30, Ja  
wor ct. 25, Jasion ct. 20, K lon ct. 25 
Olcha ct. 40, W iąz ct. 30.

Sadzonki. Cena za 1000 sztuk.
Jo d ła  balsam. 2 l. 12 cm. złr. 5, M o

drzew 2 l. złr. 2, Modrzew 3 l. złr. 2 
ct. 50, Modrzew 4 l. złr. 3, Sosna zwycz.
1 r. ct. 50, Sosna zioycz. 2 l. złr . 1,
Sosna czarna 1 r, ct. 80, Sosna ameryk.
2 l. złr . 5, św ierk  2 l. złr. 1, Św ierk  
:> l. złr. 1 ct. 50, Świerk 4 l. złr. 2, 
Świerk 5 l. złr . 3, Akacya do 20 ctm. złr.
2 ct. 50, A ka ya do 40 cm. złr. 3 ct. 50, 
Akacya do 60 cm. z łr  4 ct. 50, Akacya 
do SO cm. złr. 5 ct. 50, Brzoza 2 l. do 
50 cm. złr. 3, Brzoza 3 l. do 70 cm. złr .
3  ct. 50, Iirzoza 4 l. do 00 cm. złr. 4.
Crat.egus na żyw opłot 15 cm. złr. 6, Gra- 
tegus na żywopłot 30 cm. złr. 8. Crategus 
na żywopłot 45 cm. złr. 10, Vąb 1 roczny 
15 m. złr . 2 ct. 50, Jarząb 1 roczny 10 
do 30 cm. złr. 3, ja s io n  10 cm. złr. 2 ct. 
50, Jasion 20 cm. zlr. 3, Jaw or 10, 25 
złr . 4, Jaw or kalifor. 1 0 -2 0  cm. złr. 5 
K lon jaw orow y 15 cm. złr. 2 ct. 50, Olcha 
czarna 2 l. 50 cm. złr. 3, Olcha czarna 3
1. 60 cm. zrł. 3 ct. 50, Olcha czarna 4 l.
80 cm. złr. 4. W iąz 10 cm. złr. 3, Żarno  
wiec 60 cm. złr. 2.

Cena drzewek za 100 sztuk.

15 —30 cm. złr. 1, 
płoty złr. 2.

Cena drzewek za 10 sztuk.
Jo d ła  balsam. 50 cm. złr. 3, Jo d ła  a- 

meryk. 40—50 cm. złr . 3, Modrzew 100 
cm. złr. 3, Sosna zwycz. 100 cm. złr. 2, 
-osna ameryk. 50—60 cm. zlr. 2 ct. 50, 

Św ierk 100 cm złr. 2 eh 50, Brzoza 00, 
1-50 cm. 50, złr. 1, Cis 1 roczny 8 — 10 
cm. ct. 50, Cierń Ghryst. 50—80 cm. ct. 
50, złr . 1, C yprys 40—40 cm. złr. 2, Dąb 
czeryiony 8 —10 cm. ct. 50, Dąb zw yczajny  
1, 150 m. złr. 1, złr. 1 50, Grab 1 i  2 m. 
złr. 1, złr . 1, ct. 30, Jasion  1, 1-50, 2 m. 
złr. 1, złr . 2, złr. 2 ct. 50, Jaw or 1. 1\50, 
m. ct. 50, złr. i, Jarząb 1, 150  m. złr. 2, 
złr. 2 ct. 50 K asz an zwycz. 15 cm. ct. 
50, złr. 1, K asztan jada lny 12 cm. złr. 1, 
Klon jaworowy 1, 1'50 m. ct. 20 złr. 1, 
lAgustcr 70—100 cm. złr. 1, L ipa  szerok. 
70 — 100 cm. złr. 1, Machoń 40- 00 cm. 
złr . 2, Olcha czarna 1. 1-50 m. ct. 50. 
złr. 1, Orzech amer. 25, 50 cm. ct. 50, 
złr. 1, Topola kanad. 60 — cm. złr. 1, 
Wiąz 1, 2'50 m. ct. 50, złr. 1.

Krzewy i rośliny pnące. Cena za 10 sztuk.
Akacya krzew. 40 cm. ct. 50, Bez tu

recki 40— SO cm. ct. 50, złr. 1, Cytus 30 
do 50 cm. ct. 50, Jałoiciec piram. 50 do 
60 cm. złr. 3, Leszczyna wielkoow. 50, SO 
cm. ct. 50, złr. 1, Pożyczka czerw. 40 cm. 
złr . 1, Spirea 2, l. 60 cm. złr . 1, Suhak  
1 roczny ct. 50, T u ja  occident 40— 60 cm. 
złr . 1, Clematis alba 2 ). złr. 1, Glematis 
flammula 1 r. z łr . 1, Periploca graeca 1

Akacya 2 m. wys. złr . 2, Jab łoń  dziczki\r. złr . 1, W ino dzikie 2 l. ct. 5O.

i k o n f e k e y e  d a m s k i e
Me  w ie lk im  w y b o rze  5391

j"U.:ż n a d e s z ł y  cło  m a g a z y n u

k  K I  J. S c h a y e r ó w ^
uDca Karola Ludwika I. 3

(Czechy). 450 metrów nad morz<m Północnem. Połącrenie z pociągam' pospie
sznymi (sypialni*) z wszystbiemi główretni miastami kontyngentu.

S ezon  od  1. m rja  do 1 październ ika.
A lkaliczne glaubersko-scdne żelazne kwasy od najsłabszych do naj

silniejszych. Łatwe do trawienia źródła stalow e, kąpiele m ineralne 1 żela
zne. gazowe, w ęglane, kwaso e 1 b łotn iste bogate w kwas węglany, ze 
znakomitego francensbadzkiego b łota  żeiazisto - minet a ln eg o , które  
w skuteczności w szystk ie inne przewyższa. C ztiry w ielk ie  wzorow urzą
d/one zak łady kąpielowe, ku racja  zimną wodą, rzymskie kąp iele, ro
syjskie parnie, kąpiele elektryczne, m assaże.

Leczą: Nieciokrewność. błędnicę, zepsuta krew, ogólne przeszkody odży
wiania, zastarzałe katary wszelkiego rodzaiu, słabDn e trawienia i chroniczne 
obstrukeye. Chr niczne choroby nerwowe i r. unia y/.ui, gościec, równ.eż zasta
rzałe choroby kobiece.

D okładna p ro sp ek ty  b ezp łatn ie .
K aidugo wyjaśnienia udziela z największą gotowością urząd gminny 

jako zaw iadujący zakładem . 5408

M K K U C H Y  H E H B A C I A 1E
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką:

1 .  g a t u n e k  złr. 3  2 ( 1
2 . g a tn n e k  złr . 2 '—

J « L .  J M .  J S E J L M L n i i
Thee & Rum-Importeur, Brunn.

za kilogram  franco 
z opakowaniem

5069

Szkółka kilimkarska
w Oknie, poczta Grzymałów

p o l e c a  5231

prz d łóżka po 5 złr.; do okrycia łóżek, stołów, i dywanów 
oraz na ścianę przed łóżka 25 złr.; na podłogę 25 do 100 złr.

F O R T Y E R Y
długie, wąskie 4 ) do 60 zł., pojedyncze szerokie 100 do 150 z..

K O B I E R C E
wielkie na schody kościelne 100 do 200 zł.

Monogramy, herby, napisy i dedykaeye wrębiają się na żądanie 
bezpłatnie, według polanego rysunku. M an-ryał: czysia wełna 
ua podwójnej suczy kouopuej ; wyrób ręczna, sumienny, silnie 

zbijany, przewyższający trwałością wszystkie tkarnuy.

Starodawnym zwyczajem kobierce zdobiły u nas wszyrtkie m ie
szkania i p zachod/iły w spuściźnie z pokolenia w pokolenie. 
Ofiirowaao je zw ylle wotywą koś-iotom i cerkwiom , w których 
wielk: ilość icb do dziś się przęch w a ła ; dawano je do każdej 
wyprawy i o* ożeóeów i jak dawne inwentarz , iatercyzy, testa- 
rr enta i cizjrły familijne św iadczą, każdy dcm czy ruaętny , czy 
ubogi nie obszedł s'ę bez tych kobierców, które odwi czne zwy
czaje narodowe do użytku i ozdoby w każdem mieszkaniu zro

biły niezbędnemi.
Zamówienia przyjmuje Dyrekcya Szkółki kilimkarskiej Pana 

W ładysława Fedorowicza w Ośnie.

LUBIEN
ZAKUD KĄPIE uCWY WOD SIARCZANYCH

w pobliżu Lwowa i stacvj kolejowych w Gródku i Szczercu położony,
otwartym zostaje d n ia  20. m aju . 4447

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 et. od osoby.

Łazienki z wannami porcelsnowymi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele 
giarezano-mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i mnsażą (masser i 
masserka fachowo uzdolnieni). — Lekarz zdrojowy D r. R adeck i.

NOWOŚĆ III Przyrząd rozpylający wodę siarczoną do leczenia chorób
nosa, gardła I płuc, niewyłączając gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszka
nia z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w cenie od ..0 et. do 1 zł. 
20 ct, dziennie. Pewna liczna mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1. maja 
do 20 czerwca i w 111. od 20. sierpnia ceny o 20° 0 niższe. W tymże czasie do
znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwier
dzone. — Powóz zakładowy po stałych cenach na wszelkie jazdy. — Obszerny, 
wzorowo utrzymany park , cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica z codzienną 
inszą św. — W drugim i trzecim sezonie gr? muzyka dwa razy dziennie po 2 
godziny. — Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie Dyrekcja zakładu.

Do nabycia w wszystkich aptekach i składać!: wód mineralnych:

Saxlehnera
g o r z k a

Korzyści Suilehnera źródła H unyudi J&uos wedle orzeczenia
5457 pierwszych powag lekarskich:

tm - szybki, pewny i łagodny skutek, -m
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie

S A 5 I , K H \ E B A  W O D Y  G O R Ż K S E J .

najpr iedn lej»»ć  perfum y I w ody to o le to w e ,
odszczflgMuione 10 me talami zaałnori i nznftuia,

miano w icie:
1U TY! V  * j&ónłiiioWi.>, fiołkowy, rput dową, konwa’ owa

J. P T I  l i l i i  > . riaog-Ylang, Opoponaz, Jockey Club, hefiotropowa E .e  
Bouquet, piżmową, ihllefleurt, itp. Flakoniki p0 26, #o. 75ct. 1 *łr. 1.50 itd.
Perfum y królow ej M arysieńki wyśmienite. F lakonY.-łr.
W o d / ł  S w o w s k n  P°ws*BChnie usnana i poszukiwana dla »we- 
Y T U U « l A W U W i S R d ,  go prayjemaego, orzeźwiającego i długo

trwałego zapachu, do ekrapiama s uk ie n  chnatck i rozuti»m a w s a l o n i e  —  
Flakonik mniejszy go ct., większy \ j ł j .  50 ct.

Woda warszawska S « t f j 333Łfl*K?
8*y 9jj Więkiay 1 *«*• 00 ct.

Woda lewandowa
»*Cv "S "  >•'•«*“•«*• “P o 

wody kolońskie **
Nabyć można we LWOWIE w s k le p a .tT w u ^ Y ^ n i/K o p e m L  
ka i. 3, i ulica Halicka róg Boimów. Vv KRAKOWIE • Snkian-

aice 1. 20 ; w CZERNIOWCACH : Ryuek 1 2:


